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Zasłużyli się krajowi.
W ubiegłym tygodniu doniosły dzienniki, iż 

w uznaniu zasług przy przeprowadzeniu i sfinali- 
zowaniuj rokowań handlowych z Niemcami, Wło-

Zasłużyli się k ra jow i: Znany adwokat lwowski i poseł 
do Rady państwa, dr. Władysław Dulęba, odznaczony za 

udział w pracach około traktatów handlowych krzyżem 
komandorskim orderu Franciszka Józefa.

charai, Rosyą, Belgią i Szwajcaryą, nadał cesarz 
dr. Władysławowi Dulębie, adwokatowi i posłowi 
do Rady państwa, krzyż komandorski orderu Fr. 
Józefa; dr. Henrykowi Kolischerowi, właścicielowi 
fabryki papieru w Czerlanach i posłowi do Rady 
państwa i na sejm, krzyż komandorski orderu Fr. 
Józefa; dr. Władysławowi Stesłowiczowi, sekreta­

rzowi lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
krzyż kawalerski orderu Fr. Józefa i drowi Artu 
rowi Benisowi, sekretarzowi krakowskiej Izby han 
dlowej i przemysłowej krzyż kawalerski orderu F r 
Józefa. Z tej okazyi podajemy dziś portrety czte 
rech zasłużonych krajowi działaczów.

Powyższe odznaczenia wywołały zadowolenie 
w całym kraju z tego przedewszystkiem powodu, 
iż z siedmiu odznaczeń, z tego tytułu wogóle na­
danych przez cesarza, cztery przypadły naszym 
rodakom.

Naszych też reprezentantów jest zasługą, iż 
ostatnie traktaty w wielu szczegółach są dla Ga­
licyi korzystniejsze od dawniejszych; dla zdobycia 
tych korzyści, trzeba było dużo wysiłków, sporo 
pracy i starań.

Poseł dr. Władysław Dulęba, wiceprezes Koła 
polskiego, od samego początku, skoro tylko kwe­
stya traktatów stała się aktualną, zajmował się nią 
gorąco i był w komisyi cłowej a następnie w Izbie 
referentem dwóch ważnych działów, bo przemysłu 
chemicznego i skórnego. Poseł dr. Henryk Koli- 
scher, który jest najlepszym znawcą teoretycznym 
i praktycznym stosunków przemysłowych w Gali­
cyi, oddał w pracach około zawarcia traktatów 
handlowych krajowi swemu ogromne usługi. Spe- 
cyalnie zaś to, co w traktacie z Niemcami uzy­
skano dla drzewa i nafty galicyjskiej, jest jego za­
sługą. O ile chodziło o związek taryf kolejowych 
z traktatami handlowymi, dr. Kolischer uznany był 
za pierwszą powagę i jego zdanie było decydują 
cem. Wielkie też są zasługi około uzyskania ko­
rzystniejszych dla Galicyi traktatów, obu sekre­
tarzy Izb handlowych lwowskiej i krakow skiej: 
dr. Władysława Stesłowicza, i dr. Artura Benisa. 
Obaj zapisali się już dotąd jak najlepiej dla kra­
ju. Dr. Benis studyami nad wychodźctwem galicyj- 
skiem i w tej sprawie jest on powagą; dr. Stesło- 
wicz zreorganizowaniem lwowskiej Izby handlowej 
swemi pracami w dziedzinie przemysłu. W  akcyi 
traktatowej przypadła im duża rola. Mianowicie 
wszystkie austryackie Izby handlowe związały się 
w „Centralstelle der yereinigten oesterr. Handels- 
und Gewerbekammen44 celem przygotowania dla 
rządu i Rady państwa potrzebnych materyałów 
i rozdzieliły między siebie referaty. W ten sposób 
dr. Stesłowicz otrzymał może najważniejszy dla Ga­
licyi referat, bo o zbożu i mące, dalej o nafcie i 
wosku ziemnym, dr. Benis zaś również dla Galicyi

nadzwyczaj ważny referat, bo o drzewie i o wyro 
bach drzewnych i o niektórych produktach zwie­
rzęcych i niektórych metalowych. Na podstawie 
materyałów przez nich zebranych można było na 
stępnie uzyskać pewne dla Galicyi korzyści.

Fot. dla „Now. lllustrowanych"
P atryotyczn a m łodzież: Wydział Towarzystwa polskiej młodzieży rękodzielniczej im. Jana Kilińskiego

Z asłużyli się k r a jo w i: Sekretarz lwowskiej Izby 
kandlowo-przemysłowej, dr. Władysław Stesłowicz, odznaczony 
za udział w pracach około traktatów handlowych krzyżem 

kawalerskim orderu Franciszka Józefa.

Patryotyczna młodzież.
W kołach patryotycznej młodzieży rękodzielni­

czej we Lwowie, r y w a l iz u j ą  obecnie dwa stowa­
rzyszenia: młodsze, im. Kościuszki, ze st.arszem —

im. Kilińskiego.
Zamieszczamy tu 

dzisiaj ryciny, przedsta­
wiające grupy człon­
ków wydziałów obn 
Towarzystw, których 
działalność w sferach 
młodzieży rękodzielni­
czej polskiej jest wiel­
ce pożyteczna.

Jako starsze zna­
cznie, położyło Tow. 
im. Kilińskiego niemałe 
już zasługi. Założone 
przed 12 laty, pracuje 
gorliwie na niwie pa­
tryotycznej, ono to po 
większej części urządza 
zazwyczaj wszystkie 
obchody narodowe w 
rocznice dziejowe.

Niedawno walne 
zgromadzenie wybrało 
prezesem p. Jana So- 
zańskiego, a wicepre­
zesem p. Andrzeja Rze­
peckiego. Oni obaj wła­
śnie przyczynili się naj - 
bardziej do rozwoju 
Towarzystwa w chwi­
lach krytycznych, kie­
dy członkowie założy­
ciele zwątpili o jego 
istnieniu, zwłaszcza 

skutkiem braku fun­
duszów. Dzięki ich za­
pobiegliwości, Tow. im. 
Kilińskiego rozwija się 
dziś nadal znowu po­
myślnie i krząta się o- 
koło zebrania fuudu- 
szów na rozpoczęcie bu­
dowy własnego domu.

Obu stowarzysze­
niom życzymy powo­
dzenia,

Marek Munz we Lwowie, 
we Lwowie.
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Warszawa w słanie wojennym.
(Do i l lu s t racy i  ty tu ło w e j )

Skoro tylko spotka się w tych dniach w Kra­
kowie znajomych Królewiaków, jadących z wód

trwać najgorsze... Tam mimo rozpaczliwych sto­
sunków, na duchu nikt nie upada. To wszystko 
przejdzie — zdaje się mówić dusza miasta.

A tymczasem po Europie opowiadają sobie 
o Warszawie dziwy pełne zgrozy, jakich nie opo­
wiadano nigdy nawet o typowych dzikich krajach...

A tymczasem w Warszawie na ulicy czy w do­
mu nikt życia ni mienia nie pewny, jak na po­
lach wojennych. Zamach za zamachem, napad po 
napadzie... I za każdym razem ofiarami zamieszek 
ulicznych padają zupełnie przypadkowo najniewin- 
niejsi przechodnie...

Niema dnia bez rannych i trupów, bez pobi­
tych lub ograbionych... Istny chaos, w którym zo- 
ryentować się nie sposób, a wytrzymać trudno.

Typowy zaiste obraz tego, co dziś najczęściej 
można zobaczyć na głównych nawet ulicach W ar­
szawy, przedstawia rycina tytułowa niniejszego 
numeru. W biały dzień na Marszałkowskiej doko­
nano jednego z tych niesłychanie śmiałych zama­
chów, którym niema końca: powstało zamieszanie, 
salwa zagrzechotała między murami, obłok prze­
słonił widok, gonitwa, ucieczka, popłoch... Poczem 
tu i ówdzie odprowadzają kogoś pod strażą do cyr­
kułu, patrole oczyszczają ulice, karetki Pogotowia 
ratunkowego rannych do szpitali odwożą. A tylko 
na bruku czerni się czas jakiś do zejścia komisyi 
trup zeszpecony strasznie...

Bartelmusa. Muzyka warsztatowa powstała jeszcze 
przed czterema laty i składa się przeważnie z rze­
mieślników tychże warsztatów w liczbie trzydzie­
stu osób. Ochotniczą straż pożarną zorganizowano 
obecnie w liczbie pięćdziesięciu ludzi po nieda-

Zasłużyli się k rajow i: Poseł do Rady państwa i na Sejm, 
znany fabrykant dr. Henryk Kolischer z Czerlan. odznaczony 
za udział w pracach  około  t r a k t a t ó w  hand lo w y ch  krzyżem 

komandorskim Franciszka Józefa.

swojskich lub zagranicznych zdrojowisk do domu, 
zatrzymuje się ich pytaniem pełnem zdumienia:

— Jakto, wracacie państwo do Warszawy... 
Nie boicie się?

I trudno dziwić się nam tutaj, w cichym Kra­
kowie, że my naogół nie pojmujemy, jak można, 
czytając dzień po dniu, 
przez całe miesiące bez 
przerwy, opisy tego 
wszystkiego, co się tam 
dzieje w Warszawie, w 
Królestwie — jak mo­
żna doprawdy chcieć 
tam j echać teraz. W szak 
nam trudno zrozumieć, 
że tam dziś mogą lu­
dzie żyć jeszcze, że da­
wno nie pouciekali 
wszyscy w popłochu...

A jednak krocie 
tysięcy mieszkańców 
Warszawy ani myślą 
ruszać się z miejsca 
mimo wszystko, a ci, 
którzy wyjechali na- 
przykład na lato, lub 
przynajmniej część ich 
znaczna, wraca obe­
cnie na swe posterunki...

I nie można powie­
dzieć, żeby niemiejsco- 
wi wyobrażali sobie w 
gorszych, czarniejszych 
barwach stosunki dzi­
siejsze na warszawskim 
bruku — aniżeli jest 
w istocie. Bynajmniej 
przesady niema w spra­

wozdaniach dzienni­
ków; o iluż bowiem wy­
padkach milczy nawet 
kronika drukowana...

Ale Warszawa jest 
ogromna, Warszawa 
jest niesłychanie ży­
wotna, że w niej wszy­
stko się gubi, a uby­
tku nie łatwo da się za­
uważyć; Warszawa za­
hartowana, nauczyła 
się przeżywać chwile 
ciężkie i potrafi prze­

Uroczystość kolejowa w Przemyślu.
(Do i l lu s t racy i  n a  str .  Ib) .

W tych dniach kolejarze przemyscy zebrali się 
na niezwykłą uroczystość. Radca cesarski Ludwik 
Bartelmus obchodził dziesięciolecie naczelnictwa 
swego w warsztatach kolejowych w Przemyślu, je ­
dnocześnie zaś żegnano jego zastępcę, starszego 
inżyniera Henryka Suchanka, który Przemyśl o- 
puszcza, mianowany naczelnikiem warsztatów w No­
wym Sączu. Wilią imienin naczelnika Bartelmusa, 

sierpnia o szóstej wieczorem zgromadzili się 
przed warsztatami członkowie świeżo zorganizowa­
nej straży pożarnej ochotniczej wraz z członkami 
towarzystwa muzyki kolejowej, celem złożenia ży­
czeń z podwójnej okazyi swojemu ukochanemu na­
czelnikowi, a zarazem dla pożegnania jego za­
stępcy.

Zarówno orkiestra kolejowa, jak straż ognio­
wa zostały założone właśnie z inicyatywy radcy

Zasłużyli się k r a jo w i: Sekretarz krakowskiej Izby 
handlowo-przemysłowej dr. Artur Benis, odznaczony za 

udział w traktatach handlowych krzyżem kawalerskim 
orderu Franciszka Józefa.

wnym pożarze gmachu Eisnerowskiego, skutkiem 
którego przez jedną noc cały dworzec kolejowy 
w Przemyślu znajdował się w wielkiem niebezpie­
czeństwie. Straż ta, tak wielce pożyteczna i pożą­
dana, składa się również z funkcyonaryuszów w ar­
sztatowych.

Z tej familijnej uroczystości kolejarzy przemy­
skich podajemy dwie fotografie, na których po­
środku orkiestry i straży w idaćj[obu naczelników: 
Bartelmusa i Suchanka.

Fot. dla „Now. Illustrowanych“ Marek Mtlnz, Lwów. 
P atryotyczn a młodzież: Wydział Towarzystwa polskiej młodzieży rękodzielniczej im. Tadeusza Kościuszki we Lwowie.
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R o m a n s  z ży c ia  p rzez  Gr-ego
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— To on porwał Laurę wraz z pokojówką... 
uniósł je na samochodzie, a chcąc się pozbyć Bro­
ni, strącił ją zapewne w biegu na kupę kamieni 
gdzie dziewczyna zabiła się na miejscu... Tak... tak’ 
to nie mogło być inaczej.. Ten łotr jest zdolny 
do wszystkiego... To nie mogło być inaczej... Na­
darzyła mu się sposobność i postanowił wymusić 
tą drogą ode mnie grubszą sumę pieniężną...

Książę biegał po pokoju wzburzony, co chwila 
zaglądając do telegramu, to pierwszego, to dru­
giego.

Teraz dopiero zaczął przyznawać, iż mylił się 
w niesłusznych podejrzeniach co do Cypryana 
Krzesiaka, któremu przeciwnie, zawdzięczał wła­
śnie pierwszą wskazówkę, gdzie ma poszukiwać 
porwanej córki.

Zdecydował się pojechać bezzwłocznie do Kra­
kowa.

Pod żadnym warunkiem nie chciał używać po- 
licyi w Warszawie w poszukiwaniu Laury.

Nie zawiadamiał tedy żadnych władz o treści 
depesz, jakie odebrał, tylko najbliższym pocią­
giem — po załatwieniu formalności paszporto­
wych — wyjechał z Warszawy.

Przybywszy do Krakowa, kazał Czerski wieźć 
się dorożkarzowi z dworca na ulicę Aryańską, we­
dług adresu, jaki mu Cypryan podał w telegramie.

Stanęła dorożka. Książę wysiadł i zadzwonił 
raz, drugi raz, trzeci... Nakoniec baba jakaś z ro- 
zmierzwioną głową, z rękami jeszcze mokremi od 
prania, zjawiła się w sieni i ujrzawszy w bramie 
eleganckiego starszego mężczyznę, przyśpieszyła 
kroku, pytając:

— Czego tam pan dobrodziej sobie życzy ?
— Mieszka tu pan Krzesiak?
— Jak  się ma nazywać?
— Krzesiak, Cypryan Krzesiak...
— Taki pewnikiem żaden tu nie mieszkał i nie 

mieszka...
— To nie może być, musi tutaj mieszkać... 

Młody mężczyzna, artysta-malarz... Obrazy ma­
luje...

— Aa... to czemuż pan zaraz nie powiedział... 
Malarze tu mieszkają, a jakże... mieszkają...

Dostrzegł książę w kącie sieni tabliczkę z li­
stą lokatorów. Podszedł tam natychmiast. Poza 
blachą pogiętą zobaczył zaledwie dwa bilety po­
żółkłe. Na żadnym z nich nie odczytał nazwiska 
Krzesiaka.

— A zatem gdzież ten malarz mieszka — zwró­
cił się znowu do stróżki domu — pokażecie mi, 
kobieto...

— To niby nie jest jeden, ino ich trzech mie­
szka, nie razem wszyscy, tylko tak, jeden starszy 
ma gdzieindziej swój warstat, o — tam od podwó­
rza to okno... idzie się temi schodami, to on sam 
siedzi, będzie teraz w domu... Ja  mu tam czasem 
usługuję, stary kawaler jest... bieda u niego...

— Ależ to nie będzie ten wcale, którego mi 
potrzeba...

— To też powiadam, jeszcze inni mieszkają, 
ale tamtych, to mało znam, tyle tylko, co im cza­
sem bramę w nocy otwieram... a usługiwać im nie 
chodzę, bo tam mają na miejscu usługę..

— A więc odnajmują od kogoś mieszkanie, czy 
tak...

— Tak, tak, proszę pana dobrodzieja... odnaj­
mują tu od jednych lokatorów starych, zapomnia­
łam, jak to się ci państwo nazywają, psiakość... 
przepraszam... nie pamiętam nazwiska... To pewnie 
pan szuka tego malarza, tam ich dwóch mieszka..

— Niechże się wreszcie dowiem, którędy iść 
do nich, to sam się przekonam, czy tam mieszka 
pan Krzesiak..

— Ale pewnie, że ten... zresztą jest tam dru­
gi, to powie... przecież koledzy, jeden wie o dru­
gim... oh... tędy, tędy... na górę prosto, trafi pan 
dobrodziej... całuję rączki, Bóg zapłać, stokrotnie 
dziękuję jaśnie panu...

Książę rozejrzał się na górze po kurytarzu. Na 
jednych drzwiach odczytał bilet Cypryana Krze­
siaka nad drugim biletem z nazwiskiem Mieczy­
sława Szeleskiego, również artysty malarza.

Długo daremnie naciskał dzwonek u drzwi.
Nikt nie otwierał ani się nie odzywał z we­

wnątrz. Wreszcie z przeciwnych drzwi wybiegła 
służąca i zaczęła przypatrywać się obcemu.

— Nie ma panów — odezwała się wreszcie.
— A czy to panienka może usługuje tym panom ?

Dlaczego pan się pyta... tak, to ja usłu­
guję-

— Bo mi panienka może powie, kiedy pano­
wie powrócą, kiedy z domu wyszli...

— Pana Krzesiaka niema już od dwóch dni 
w domu, nawet koledzy nie wiedzą, gdzie wyje­
chał, czy co takiego, nic nie dał znać, wyszedł 
z domu i nie wrócił już drugi dzień...

— I ten drugi pan, co tu mieszka, nic nie wie 
o tem, gdzie pan Krzesiak się podział...

— Wczoraj nic jeszcze nie wiedział i niepo­
koił się, a dziś, to nie wiem, bo nie widziałam się 
z nim rano, jak z domu wychodził... Ale on lada 
chwilę nadejdzie, bo o tej porze zawsze jest 
w domu...

— Możebym ja na niego tu poczekał, moja pa­
nienko, bo mam ważny interes i umyślnie przyje­
chałem przed chwilą do Krakowa.

— To ja  panu dobrodziejowi drzwi otworzę do 
pracowni... pan poczeka — rzekła uprzejma dziew­
czyna i pobiegła do kuchni po klucz.

Za chwilę wpuściła go służąca do mieszkania 
dwóch młodych malarzy.

Książę znalazł się w bardzo gustownie urządzo­
nej pracowni. Ogromny pokój o dwóch szerokich 
oknach weneckich tworzył najwyraźniej dwie od­
rębne części, zależnie od indywidualności artystów, 
którzy je zajmowali.

Tu walało się mnóstwo drobnych obrazków pod 
ścianami, a na stalugach stał prawie wykończony 
pejzaż górski. W rogu obrazu zauważył książę li­
tery M. S. Podobnie podpisane były wszystkie dro­
bne krajobrazy.

Dorozumiał się Czerski, że ta część pracowni 
należy do owego Szeleskiego, którego bilet prze­
czytał na drzwiach mieszkania.

— Zdaje się, że to dzielny pejzażysta — po­
myślał sobie książę, przechodząc na drugą stronę 
pokoju, gdzie na ścianach wisiały przeważnie pa­
stelowe portrety.

Były to po większej części główki dziecięce lub 
kobiece popiersia; gdzieniegdzie tylko widniał więk­
szy obraz olejny, będący świetnie wykonanym ak­
tem męskim. To były prace Krzesiaka.

W szeregu tych obrazów dostrzegł książę pe­
wną łączność. Były to studya do jednej i tej sa ­
mej kompozycyi.

Nareszcie zatrzymał s ię  przed sta lagam i i  przy­
patrzył się obrazowi, około którego musiał Cypryan 
pracować dużo w ostatnich czasach. Do wy­
kończenia zupełnego brak było może jeszcze paru 
posiedzeń.

Mimo to obraz sprawiał wrażenie skończonego.
Naprzód uderzyła go postać fantastyczna star­

szego człowieka w jakimś stroju bajecznym, ol­
śniewająco bogatym — z ogromnym mieczem w dło­
ni. Twarz tego mężczyzny była przedziwnie podo­
bną do księcia Czerskiego.

— Ależ to jest wierny mój portret — szepnął 
do siebie — co to ma znaczyć...

I zaczął przypatrywać się bliżej obrazowi, 
chcąc jego treść odgadnąć.

— A to ona... tak, nie mylę się, to ma być 
Laura...

Zaintrygowany bez miary, zaczął rozmyślać nad 
tem, co to ma znaczyć. Aż wreszcie zrozumiał.

Artysta malarz przedstawił wymarzony raj 
na ziemi. Ewą w tym raju była Laura. Jej bo­
wiem twarz miała obnażona, cudnych kształtów po­
stać dziewczęcia, z szarfą tęczową, opadającą z ra ­
mion przez biodra do kolan, ze sznurem pereł ko­
sztownych na szyi i z łańcuszkiem grubych bry­
lantów, wiszącym jak bransoleta na jednej ręce.

Dziewczę z wyrazem bolesnego wyrzutu spo­
gląda w milczeniu oczyma, łzami błyszczącemi, na 
grGźnego archanioła bez skrzydeł, o surowej twa­
rzy Czerskiego,' który mieczem z mitrą książęcą 
wygania z raju Adama.

To piękny młodzian z bujnym włosem, otoczo­
nym wieńcem laurowym; część nagiego ciała kryje 
mu łachman nędzarski, trzymany w jednej ręce; 
drugą ręką opiera się o kij, zakończony — niby 
rączką u laski — paletką z farbami i pędzlami 
malarskimi.

W rysach twarzy młodzieńca bez trudu odna­
lazł książę wyraźne podobieństwo do Cypryana 
Krzesiaka.

Zagryzł Czerski wargi ze złości.
Ale zanadto był estetą, żeby przez mgłę złości 

spoglądać na prawdziwe dzieło sztuki.
Nie mógł nie przyznać obrazowi wszystkich 

zalet, jakie ten posiadał.
Kompozycya była zajmująca i poetyczna, wy­

konanie świetne.
Podobieństwo trojga osób sportretowanych ude­

rzające na pierwszy rzut oka

— Więc on ją  kocha po dziś dzień... Z nią
raj mu się marzył na ziemi . . I z  tego raju ja go 
wygnałem... Ten bogacz bajeczny z mitrą książęcą 
wyrytą na mieczu, to ja... Krzywdę musiałem mfl 
wielką wyrządzić... A jeżeli i Laura raj taki wy­
marzyła sobie w pożyciu z tym artystą... Jeżeli
ona pokochała go goręcej i dotychczas nie zapo­
mniała o nim takr jak on o niej...

Mimo wściekłości, jaka ogarnęła Czerskiego na 
widok tego obrazu, zwłaszcza, gdy treść jego zro­
zumiał, nie mógł oczu oderwać od tego płótna.

Być może, iż wzrok księcia przykuwał teraz 
wierny portret córki jego. Tak dawno nie widział 
jej, a tu mógł patrzeć jakby na żywą — do tego 
stopnia była podobną na obrazie.

Przysunął krzesło do stalug i usiadł naprzeciw 
płótna.

Minął kwadrans. Książę siedział w pracowni 
sam na sam ze swemi myślami, wpatrzony w mil­
czeniu w portret Laury.

Wtem za drzwiami usłyszał czyjeś głosy. To 
służąca rozmawiała z panem Szeleskim, któremu 
usprawiedliwiała się, że wpuściła gościa do środka 
pod nieobecność malarza.

Zaraz drzwi się otwarły i kolega Krzesiaka 
wszedł do swojej pracowni.

Czerski wstał i przedstawiwszy się Szeleskiemu, 
poprosił go o udzielenie informacyi, gdzieby mógł 
odszukać coprędzej Cypryana.

— Wracam właśnie od niego — rzekł mu na 
to młody malarz — sam o nim żadnych wiadomo­
ści nie miałem, odkąd mi zniknął przed dwoma 
dniami... Aż naraz dowiaduję się dziś rano, iż Cy- 
pryanowi przydarzyło się nieszczęście... napadnięto 
go w nocy na ulicy i poraniono, na szczęście, nie 
zbyt niebezpiecznie, jakkolwiek boleśnie... Znale­
ziony przed gmachem głównej poczty, nieprzyto­
mny, został odwieziony do szpitala ..

— Więc pan go widział w szpitalu?...
— Tak, właśnie tam byłem u niego przed 

chwilą... Opowiadał mi, że wysłał do księcia dwa 
telegramy...

— To też dlatego przyjechałem dziś tutaj 
z Warszawy... Czy nie byłby pan łaskaw zaprowa­
dzić mnie do pana Krzesiaka... Pragnąłbym z Dim 
koniecznie pomówić osobiście...

— Owszem, Cypryan spodziewa się przyjazdu 
k sięc ia ... M ów ił mi o tem  i prosił, żeby mu na­
tychmiast dać znać do szpitala... On zresztą może 
dziś jeszcze a najpóźniej jutro wstanie... Jeżeli 
księciu zależy na czasie, możemy udać się zaraz 
do niego.

Za chwilę dorożka powiozła Czerskiego w to­
warzystwie Szeleskiego na ulicę Kopernika.

Książę wszedł na salę szpitalną.
Na jednem łóżku poruszył się chory i usiadł. 

Tam padł wzrok Czerskiego, który w tę stronę 
skierował kroki, zanim mu towarzysz wskazał, 
gdzie leży Cypryan.

Przyjaźnie i ze współczuciem wyciągnął książę 
rękę do Krzesiaka, na którym ta wizyta, jakkoh 
wiek oczekiwana, wywarła wrażenie silne.

Tak często w myślach młodego malarza sta* 
wała w groźnej, niemal okrutnej postawie, ta po­
stać o surowej twarzy, demonicznem spojrzeniu. 
Każdy szczegół w niej wbił się w pamięć artysty, 
że nie dziw, iż na obrazie figura fantastyczna, ma* 
jąca przypominać księcia Czerskiego — stała sie 
wiernym portretem, tak podobnym, jak gdyby ksiflf 
żę do tego obrazu umyślnie pozował malarzowi.

Na jego widok stanęły przed oczyma duszy 
Cypryana widma dni rozkosznych i dni rozpacz" 
nych.

Przypomniały mu się chwile marzeń i rojem 
kiedy w Warszawie bywał codzień w pałacu w A* 
lejach Ujazdowskich i mógł do woli patrzeć w LaU' 
rę; a potem, owe noce, kiedy z ulicy widywał 
niekiedy na balkonie; później czasy, kiedy przez 
Bronkę posyłał do niej listy i odbierał na nie od' 
powiedzi upragnione...

I  przypomniała mu się chwila ciężka, kiedy uu 
raz stracił sposobność widywania Laury i hore» 
pondowania z nią, a musiał opuścić co rycbj J 
Warszawę, poczem ani razu nie ujrzał już uko 
chanej... Aż spotkał się z nią w tak rozpaczliwy 
okolicznościach... fn.

On ją przecież niby ocalił... Cóż, kiedy rai» 
nek jego nie na wiele się zdał... -

Biedna Laura popadła znowu w straszną, &■ • 
Kosiary, a Cypryan nawet nie mógł objaśnić 3 
ojca, dokąd z powrotem łotr porwał mu córkę-

Kiedy go nieprzytomnego wieziono ^o szpitu ’ 
Krzesiak stracił najlepszy czas do ścigania |
który mógł już był nawet wywieźć ją  z Krako .

Wprawdzie Cypryan odzyskawszy przytom^ 
w szpitalu, niezwłocznie poprosił lekarza o wy
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nie depeszy do księcia Czerskiego do Warszawy, 
ale czyż ojciec pomoże cokolwiek w tej sprawie, 
skoro naraz ślad z powrotem zaginął i nie wia­
domo, gdzie i jak szukać Laury...

Czerski usiadł przy łóżku Krzesiaka na pozór 
spokojny, lubo w tej chwili we wnętrzu tego czło­
wieka wrzało piekło..

Cypryan zdał mu szczegółowo sprawę z owej 
nocy, kiedy widział się z Laurą.

Opowiedział bez obsłonek, w jak opłakanym 
stanie spotkał księżniczkę. Powtórzył mu wszystko, 
cokolwiek wiedział o smutnych przygodach porwa­
nej dziewczyny, o jej ucieczce wśród nocy z n ie­
znajomego domu za miastem — i wreszcie o na­
padzie Kosiary pod pocztą w chwili, gdy wysław­
szy pierwszą depeszę do księcia, wyobrażali sobie 
oboje, iż nic już nie stanie na przeszkodzie do 
szczęśliwego powrotu Laury pod dach ojcowski do 
Warszawy..

Ledwie zamilkł Krzesiak, zjawił 
się właśnie lekarz na sali szpitalnej 
i zbliżył się do łóżka Cypryana. Ksią­
żę na chwilę usunął się, a kiedy po­
wrócił, lekarz oświadczył, że Krze­
siak może już nazajutrz opuścić szpi­
tal.

Przed odejściem Czerskiego uło­
żył się z nim Cypryan jeszcze co 
do godziny spotkania w dniu nastę­
pnym.

— Daj Boże, bym mógł księciu 
okazać się pomocnym — rzekł na 
pożegnanie malarz — ale boję się, 
czy Kosiara natychmiast w ciągu 
nocy, najbliższym pociągiem nie o- 
puścił Krakowa z panną L a u rą ..

Nazajutrz był Krzesiak jeszcze 
jak z krzyża zdjęty i chodził z tru­
dem.

O umówionej godzinie wszakże 
zjawił się w hotelu u księcia.

Przyjął go Czerski poważnie, lecz 
z uprzedzającą grzecznością, postę­
pując z nim od chwili pierwszego spo­
tkania w szpitalu zupełnie tak, jak 
gdyby puścił wszystko w niepamięć, 
cokolwiek zaszło między nimi.

Pokazał mu Czerski zaraz na 
wstępie dziennik ze swem ogłosze­
niem o wysokiej nagrodzie, jaką 
przyrzekał wypłacić każdemu, kto 
by mu dał znać o miejscu pobytu 
córki.

— Liczę na to, że przecież tym 
sposobem znacznie sprawę utrudnię 
owemu łotrowi.

Wsiedli do dwukonnej dorożki 
i pojechali z miasta za rogatkę Mo­
gilską.

Na podstawie opowiadań Laury,
Wnioskował Cypryan, że mniejwięcej 
rozpozna miejsce, w którem ją wię­
ziono przed jej ucieczką.

Nie była to rzecz łatwa.
Nawet pewności nie mieli, czy 

dom ów zuajdował się właśnie przy 
tym gościńcu — tak niejasne były, 
z łatwo zrozumiałych powodów, wska­
zówki, jakie dała pokrótce Laura 
Krzesiakowi.

Naraz kazał Cypryan woźnicy 
przystanąć. Zostawiając księcia w po­
wozie, wysiadł sam i zaczął rozglądać się, poczem 
Wszedł na podwórko jakiegoś domu.

Pies zaszczekał i w drzwiach ukazała się s ta ­
ruszka siwa.

— Czyj to dom?
— Mój... a dlaczegóż pan się o to pyta...
— Nie, nic, to tylko pomyłka...
Co powiedziawszy, oddalił się Krzesiak, prze­

konał się bowiem, że to nie był dom, który mu 
°Pisywała Laura.
. Na gościńcu przytrzymał jakiegoś żyda i wdał

z nim w rozmowę. Ten go zapewnił, że zna 
Wszystkie domy w tych stronach.

— W takim razie może mi pan wskaże dom, 
*  którym mieszka samotna kobieta, właścicielka 
êgo, nie najmłodsza, ale jeszcze nie stara...

żyd myślał długo, ale nie mógł dać pod tym 
^ 2ględem informacyi.
ę Jeździli godzinę, to tu, to ówdzie, napróżno. 

ypryan nie mógł zoryentować się w żadnem miej- 
iCu stosownie do opowiadania Laury i wreszcie 
az&ł dorożkarzowi jechać za rogatkę Rakowicką. 

^  I tu sprawa nie szła lepiej, przeciwnie, wyda­
no się tu Krzesiakowi, iż szuka mylnie, ponie­

waż musiało to być właśnie przy gościńcu do Mo­
giły-

Dość, że z mczem wrócili do miasta.
Policya na życzenie księcia, odebrawszy od nie­

go fotografię córki oraz dokładny rysopis Kosiary, 
prowadziła na swoją rękę dochodzenia.

Tymczasem Krzesiak i Czerski szukali i wie­
trzyli na swój sposób.

Wszystko jednak było bezskuteczne.
Na dworcu kolejowym zmieniali się co kilka 

godzin osobiście, przechadzając się po peronie 
w chwili odjazdu każdego pociągu.

Parę razy zdarzyło się, że Czerski lub Krze­
siak już za jakimiś podróżnymi wpadali do wago­
nu trzeciej klasy, gdy im się przywidziała sylweta 
bądź zbója Kosiary, bądź też nieszczęsnej Laury.

Za każdym razem jednak przekonywali się, że 
Cypryan miał jeszcze największą słuszność, twier­
dząc, iż Kosiara zapewne uciekł z Laurą pierw-

— Ależ to jest wierny mój portret — szepnął do siebie książę — co to ma znaczyć. — I zączął 
przypatrywać się bliżej obrazowi, chcąc jego treść odgadnąć. —- A to ona... tak, nie mylę się,

to ma być Laura!

szym pociągiem, jaki miał odejść po wyrwaniu jej 
z rąk Krzesiaka.

Nakoniec policya dała znać księciu, że czło­
wiek podobny do Kosiary — według podanego im 
rysopisu — a pochodzący z Warszawy, przychodzi 
często do jakiegoś szynku na Stradomiu.

W towarzystwie tedy ajenta policyjnego udał 
się tam książę z Cypryanem, obaj odziani w jakieś 
garnitury pożyczone przez Szeleskiego od kolegów, 
zanadto bowiem eleganckie mieli na sobie ubrania, 
by módz bez zwracania na siebie uwagi wchodzić 
do trzeciorzędnej szynkowni, goszczącej zazwyczaj 
ludzi niemal w łachmanach.

Siedzieli godzinę, dwie godziny w kącie szyn­
kowni, ale w kalejdoskopie figur różnych, jakie 
się przez ten czas przesuwały przez ten lokal, ża­
dna nie zwróciła uwagi obserwujących.

Książę dusił się już skutkiem wyziewów okro­
pnych, jakie napełniały izbę, ale znosił wszystko 
cierpliwie, nie tracąc nadziei odzyskania córki.

Był on tam najbardziej potrzebnym.
On jeden bowiem mógł najłatwiej poznać Ko- 

siarę, którego Krzesiak widział tylko raz w życiu, 
wówczas w mrokach nocnych pod gmachem poczty

głównej, gdy zbój wyrwał mu niemal z rąk księżniczkę; 
ajent zaś miał pojęcie o wyglądzie łotra jedynie 
na podstawie rysopisu, podanego przez Czerskiego.

Kiedy im już cierpliwości nie starczyło, wdał 
się ajent policyjny w rozmowę z gospodarzami 
lokalu.

Wcale niepocieszające były wiadomości, jakie 
przyniósł on wreszcie do stolika, gdzie na niego 
czekał książę z Krzesiakiem.

Otóż według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
człowiek, który mógł być Kosiarą, a który zacho­
dził do owej szynkowni co kilka godzin, był tam
ostatni raz wczorajszego dnia wieczorem i odtąd
nie powrócił.

Siedział on przy piwie z jakimś młodszym od 
niego towarzyszem, podejrzanego wyglądu i opo­
wiadał mu o osobliwościach życia Warszawy. Szcze­
gółom jego opowiadania przysłuchiwało się z zaję­
ciem jeszcze kilka osób przy sąsiednich stolikach.

Wtem wbiegła do szynku pewna 
dziewczyna (znana gospodarzom uli­
cznica), szepnęła coś pośpiesznie o- 
wemu domniemanemu Kosiarze, a 
wtedy ten cisnął swemu towarzy­
szowi kilka szóstek na stół, krzy­
knął „zapłać“ ! — i wybiegł, jak 
szalony na ulicę za dziewczyną. Z a­
raz potem zniknął z szynku i młod­
szy jego towarzysz.

Krótka la scena zwróciła uwa­
gę wszystkich w szynku obecnych, 
ale nikt nie wiedział, o co poszło.

Od tego czasu nikt z tych trojga 
ludzi nie pokazał się w piwiarni.

Ajent wiedział, kto jest ową dzie­
wczyną, która dnia poprzedniego od­
wołała tak nagle z szynku domnie­
manego Kosiarę. Zaproponował tedy 
Czerskiemu i Krzesiakowi, żeby mu 
towarzyszyli, a zaraz dowiedzą się 
czegoś więcej w swojej sprawie. 

Zgodzono się bez wahania.
W kilka mint później znaleźli się 

w zaułku, gdzie ajent zatrzymał się 
przed bramą jednego domu.

— Panowie poczekają na mnie 
chwileczkę tutaj...

Wszedł on sam do sieni, ale za 
minutę powrócił.

— Mogą panowie wejść ze mną 
do środka, proszę...

I weszli do owej nory, w któ­
rej niedawno przed świtem uwięził 
Kosiara Laurę, a skąd jej właśnie 
udało się uciec wraz z gospodynią.

Wewnątrz zastali dwie dziewczy­
ny, zajęte gotowaniem kawy. P rze­
raziły się one wizytą ajenta policyj­
nego, którego znały obie. Jednocze­
śnie zaś zdumiały się na widok dwóch 
obcych panów, wchodzących z wielką 
powagą do ich mieszkania.

— Gdzież jest gosposia — spy­
tał ajent żartobliwie — same sobie 
gotujecie kawę...

~  Albo ja wiem, gdzie stara... 
Cóż to, ja za nią chodzę — odparła 
prawie opryskliwie jedna z dzie­
wcząt.

— No, no, bądź ty trochę grze­
czniejsza, nie zapominaj, że my ma­
my ze sobą jeszcze pewne rachun­

ki... J a  cię mam zanotowaną dobrze... Gadaj mi 
zaraz, gdzie s ta ra ..

Wtedy zbliżyła się do ajenta druga dziewczy­
na, mówiąc:

— My naprawdę nie wiemy, gdzie się stara 
podziała...

Poczem nachyliwszy się do ucha ajenta, sze­
pnęła:

— Panie, czy ten stary, to jaki sędzia śled­
czy, czy komisarz policyi?

Ajent potakująco kiwnął głową, a wówczas 
dziewczyna zbladła i mówiła głośniej:

— J a  panu powiem, jak to było... Jeden przy­
jaciel starej, on nie tutejszy, tylko z Warszawy 
czasem przyjeżdża... to on starej przywiózł jakąś 
panienkę bardzo młodą, śliczne dziecko...

Książę zatrząsł się na całem ciele, że nie uszło 
to uwagi obecnych. Sięgnął do kieszeni i wyjmu­
jąc fotografię, podsnnął przed oczy mówiącej.

— Czy tak wyglądała?
— Ta sama, jak Bozię kocham, ta samiusień- 

ka — krzyknęła ona, towarzyszka jej zaś posko- 
czyła bliżej, wciskając między nich głowę z cie­
kawością. (C. d. n )
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Minister-źołnierz.

Fot. Jia „ n o w .  Illustr.11 M. Todt w Przemyślu.
Dzień urodzin Franciszka Józefa I.; Uroczystości wojskowe w Przemyślu w dniu urodzin cesarskich: przed 

katedrą ksiądz biskup kropi wodą święcone kompanię honorową.

Dzień urodzin Franciszka Józefa I.
W poprzednim numerze zamieściliśmy parą zdjęć 

fotograficznych z mszy polowej na Błoniach w Kra­
kowie z powodu rocznicy urodzin Franciszka 
Józefa I.

Dziś dajemy jeszcze kilka fotografij z uroczy­
stości wojskowych dnia tego w Przemyślu.

W P r z e m y ś l u  niepogoda nie pozwoliła w tym 
roku na wielką paradę wojskową na placu ćwi­
czeń „W ilcza“. Toteż uroczystość odbyła się ty l­
ko w kościołach z udziałem wojskowości, o ile ta 
mogła się tam pomieścić. U wejścia do świątyń 
stanęły orkiestry do mszy przygrywające oraz kom­
panie honorowe oddające salwy. Ksiądz biskup 
grecko katolicki, który osobiście w katedrze ru ­
skiej odprawił mszę cesarską, zaprosił po nabo­
żeństwie 150 oficerów garnizonu przemyskiego na 
obiad do swego pałacu.

służył sobie baron Krieghammer w czasie zajmo­
wania stanowiska ministra wojny, na które dostał 
się jedynie dzięki wszechmocnej protekcyi. Pro 
tekcya wogóle odegrała w życiu tego ograniczo 
nego człowieka decydującą rolę, ona to wysunęła 
go na urząd tak ważny i odpowiedzialny, jak u- 
rząd ministra wojny.

Generał Krieghammer urodził się w roku 1832; 
uczestniczył w wojnie z Włochami w 1859 i z Pru­
sami w 1866. Był on oficerem kawaleryi starej 
szkoły. To wystarcza, aby scharakteryzować po­
ziom i zakres jego umysłowości. I gdyby nie traf 
szczęśliwy, że cesarz wybrał go sobie na oficera 
ordynansowego i zamianowawszy go w roku 1869 
majorem, stale go odtąd protegował; ten brutalny, 
złośliwy, niewykształcony i mało inteligentny ofi 
cerek, zakończyłby był swoją karyerę wojskową 
najprędzej służbą w gwardyi łuczników ze złotemi 
bortami wicewachmistrza Dzięki wszechmocnej 
protekcyi, Krieghammer został jednak baronem, ge­
n e r a ł e m  , d y w i z y o n e r e m , k o m e n d a n t e m  korpusu, 
a nawet ministrem. Nominacya jego w dniu 23 go 
września 1893 na ministra wojny była dla wszy­
stkich niespodzianką. Nie rozumiano, jak łaska 
monarsza mogła powierzyć losy armii człowiekowi 
ograniczonemu i słabego charakteru, człowiekowi, 
słynącemu z namiętności do hazardu i z ciągłych 
długów, co nawet stwierdzono w stenograficznym 
protokóle. Zaczęto też wkrótce sarkać na niego, 
ale to się nie na wiele przydało. Na stanowisku 
ministra wojny Krieghammer utrzymał się był 
przez całych lat dziewięć, choć nie powinien był

Dnia 21 sierpnia, to jest w ubiegły poniedzia­
łek, zmarł w Ischlu pod Wiedniem były minister 
wojny generał baron Edmund von Krieghammer, 
którego portret zamieszczamy obok.

Była to osobistość równie ciekawa, jak zniena­
widzona przez wojskowych i przez wszystkie na­
rody, zamieszkujące Austryę. Na nienawiść tę za-

tFot. dla „Now. lllustrowanych" M. Todt w Przemyślu.
Dzień urodzin Franciszka Józefa I.: Uroczystości wojskowe w Przemyślu z powodu urodzin cesarskich: oficerowie

wychodzą z katedry po nabożeństwie.

Fot dla „Now Illustr. “ Michał Todt w Przemyślu.
Dzień urodzin Franciszka Józefa I .:  Uroczystości wojskowe w Przemyślu z powodu urodzin cesarskich: kompania 

honorowa z muzyką przed kościołem, w chwili, gdy ma dać salwę.

na niem pozostawać nawet dziewięciu tygodni. F a­
chowcy twierdzą, że on zdezorganizował armię. Nie 
rozumiał się na niczem i nie był zdolny niczego 
się nauczyć. Brakowało mu inteligencyi i pilności. 
Jego stosunek z delegacyami przybrał formy jak 
najgorsze. Szerokim warstwom ludności obrzydził 
armię swym nietaktem, który najdosadniej uzewnę­
trzniał się w słynnym zatargu o „Zde“. Od roku 
1898 błaha kwestya meldowania rezerwistów wzro­
sła do rozmiarów pierwszorzędnej kwestyi pań­
stwowej, wzburzyła oba parlamenty, podrażniła hi' 
dność, zniechęciła wszystkie narody słowiańskie do 
armii austryackiej, a to wyłącznie skutkiem bez­
myślnego uporu von Krieghammera, który jako mi­
nister czerpał wzory z okresu policyjno reakcyj­
nego w latach 1849 do 1859, z czasów, kiedy był 
podporucznikiem, porucznikiem i rotmistrzem.

Trzeba jeszcze dodać, że on był na dworze 
wiedeńskim najcięższą zaporą, o którą rozbijały si$ 
wszystkie starania celem odzyskania Wawelu. On 
się najwięcej sprzeciwiał oddaniu wawelskiego 
wzgórza na własność narodowi.

Śmierć jego nastąpiła niespodziewanie. Baron 
Krieghammer był zapalonym myśliwym pomimo 
wielkiej otyłości ciała i padł ofiarą tego sportu. 
Tydzień przed śmiercią uczestniczył w polowaniu 
dworskiem w Ischl i skutkiem upadku z konia u- 
legł potłuczeniom tak poważnym, że po krótkich 
cierpieniach rozstał się z życiem.
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ją  dowódzca twierdzy. Następnie zbuntowała się 
artylerya forteczna, która zawładnąwszy czterema 
wyspami, strzelała z kartaczownic w kierunku wysp 
Komendanckiej i Obozowej, gdzie przebywał ko­
mendant, dowodzący posiłkami nadesłanemi z Hel- 
singforsu.

zaczęła bombardować zajęte przez buntowników wy­
spy, dopóki nie odebrano ich przy współudziale 
wiernych pułków piechoty. Bunt w fortecy udało 
się wreszcie stłumić po trzech dniach, a wówczas 
między aresztowanymi natrafiano co chwila na 
członków czerwonej gwardyi.

M inister-żołnierz : Śp. generał Edmund y. Krieghammer,
były minister wojny w Austryi największy przeciwnik oddania 

Wawelu na własność narodowi, a wogóle niepopularny 
w państwie naczelnik wojskowości.

Wrzenie v\r Finlandyi.
W ostatnim czasie opinia publiczna zajmuje 

się żywo ruchem w Finlandyi. Niejednokrotnie 
illustrowałiśmy wybitniejsze wypadki tamtejsze. 
Dziś jeszcze zamieszczamy kilka rycin, które sta­
nowią echa pamiętnych dni Sweaborga. W o- 
świetleniu urzędowem bunty wojskowe na teryto- 
ryum Finlandyi przedstawiają się w następujący 
sposób:

Oto w ciąga tygodnia odbywały się niemal 
bez przerwy w Helsingforsie mityngi rosyjskich 
rewolucyonistów i finlandzkiej czerwonej gwardyi 
(grupę tej mi­
licyi socyali- 
stycznej poda­
liśmy nieda­
wno, dziś za­

mieszczamy 
portrety jej 
przywódców).

Współudział w 
tych mityn­

gach brali, jak 
utrzymuje 

»Praw. Wiest- 
&ik“, podlegli 
agitacyi rewo­
lucyjnej sze­
regowcy swe- 

aborskiego 
garnizonu for- 
Ecznego. Nie­
należnie od mi­
tyngów, odby­
wały się je­
dnocześnie se­
ty® rosyjskie­
go komitetu 

Ewolucyjnego 
^Espół z przy­
wódcami czer- 

gwar-

W rzenie w  Finlandyi: Na jednem z przedmieść Helsingforsu gromadka członków „Białej gwardyi"
na ulicy z „Czerwoną gwardyą".

oczekuje spotkania

Przez dwa dni bez przerwy toczyły się bitwy 
między wojskiem wiernem przysiędze, a buntowni­
kami, którzy na pewien czas zdołali przerwać ko- 
munikacyę wszelką między fortecą a Helsingforsem.

Przez ten czas, jak przyznają sprawozdania 
urzędowe, zasiadał komitet rewolucyjny w Helsing­
forsie i stamtąd ogłaszał wezwania. Stamtąd też 
otrzymywali buntownicy zorganizowaną przez czer­
woną gwardyę pomoc w żywności i ludziach. Kiedy 
buntownicy wysadzili ogniem z dział główny skład 
prochu, podpłynęła pod Sweaborg eskadra, która

Ruch czerwonej gwardyi jeszcze po uśmierze­
niu buntów wojskowych w Finlandyi i uspokoje­
niu zupełnem Sweaborga, trwał wszędzie w dniach 
następnych, a objawiał się szczególniej psuciem 
linij telegraficznych i psuciem torów kolejowych 
w różnych stronach kraju.
- * Groźne aa chwilowo okazało się starcie z woj­
skiem rezerwowera na jednem z przedmieść Hel­
singforsu.

Wogóle udało się wojskom zapobiedz ruchom 
czerwonych gwardzistów, ale jednocześnie z woj-

4*r*ej

*ort
bo

Kiedy w 
®cy swea-

b*Chły
rskiej wy- 

nocą 
t r°zruchy w
JJP^Panii 
?ier 
broił 
En,

mi- 
, roz- 
zaraz

‘l0 sweabor-

ijwwa

N k !ortecznyi * piechoty W rzenie w  Finlandyi: Echa pamiętnego buntu wojskowego w Sweaborgu: epizod z walk krwawych między buntownikami a wojskiem wiernem przysiędze, u br: 
ar®sztował wyspy Komendanckiej.
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skiem i policją stawała po miastach przeciw czer­
wonym -  drnga milicya: biała gwardya. Na je ­
dnej z naszych rycin, widać właśnie w bocznej 
ulicy przedmieścia w Helsingforsie gromadkę człon­
ków białej gwardyi, która czeka na spotkanie 
z czerwonymi.

zbytu. Naturalnie niema tu mowy o wielkim prze­
myśle, żelaznym lub innych, które za granicą stoją 
u szczytu rozwoju, ale w pewnych gałęziach prze­
mysłu, naprzykład w masarstwie, wzięliśmy górę 
nad cudzoziemcami, a to jedynie dzięki sumienno­
ści i energii poszczególnych przemysłowców galicyj­
skich.

Do tych jednostek, które wzięły sobie za za­
danie podniesienie naszego krajowego wytwórstwa 
i dzisiaj cieszą się już olbrzymim zbytem i uzna­
niem zagranicy, należy p. Józef Bialik, krakowia­
nin, właściciel znanej firmy wyrobów masarskich,

dzi, pod osobistym kierunkiem p. Bialika, który 
w kwestyach masarskich jest znakomitym fachow­
cem. Podnieść to należy tembardziej, że p. Bialik 
kształcił się w swym zawodzie w Krakowie i tyl­
ko własnym sprytem, zdolnościami i energią do­
prowadził swoją firmę do rozkwitu. Z początkiem 
bieżącego roku zwiedziła zakład p. Bialika komi­
sya, złożona z grona lekarzy z drem Bierem, in­
spektorem i chemikiem miejskim na czele i na 
podstawie własnych badań uznała, że zakład pro­
wadzony jest pod każdym względem znakomicie, 
że przewyższa o wiele podobne zakłady zagraniczne.

Odznaczenie krakowskiego przem ysłowca: Józef Bialik, 
radny miejski, starszy cechu masarzy i właściciel znanej 
iirmy masarskiej w Krakowie,' odznaczony świeżo za swe 

wyroby złotym medalem na wystawie w Antwerpii.

Odznaczenie krakowskiego przemysłowca.
Przemysł galicyjski, aczkolwiek jeszcze słabo 

rozwinięty i dopiero w fazie powstawania się znaj­
dujący, zyskuje sobie jednak coraz większe uzna­
nie poza granicami naszego kraju. Uznanie to jest 
skutkiem znakomitej jakości wytwarzanych u nas 
towarów, czem się nie może poszczycić zagranica, 
bo wiadomo powszechnie, że wyroby zagraniczne 
są wprawdzie tanie, ale też za to są co do jako­
ści marne. Wyroby galicyjskie cechuje zawsze do­
borowa jakość i czystość wykonania, te zalety 
zdobywają im też za granicą coraz szerszy rynek

Odznaczenie krakow skiego przem ysłowca: Wnętrze zakładu masarskiego p. Józefa Bialika wraz z pracownikami.

Pożar Syzrania.
Wypadki związane z Dumą państwową w Ro­

syi, przysłoniły straszną katastrofę, której ofiarą 
padł niedawno Syzrań, miasto powiatowe w guber* 
uii symbirskiej, liczące z górą 30 tysięcy mie* 
szkańców i bijące żywem tętnem życia przemy­
słowego.

Dziś miasto to nie istnieje. Strawił je ogieó> 
wzniecony zbrodniczą ręką.

Pożar powstał w samo południe i wskutek sil­

Odznaczenie krakow skiego przem ysłow ca: Wnętrze zakładu masarskiego p. Józefa Bialika; dział wyrobu kiełbas.

założonej w Krakowie przed dwudziestu laty. P ra­
cownia firmy, tak co do technicznego jak i liygie- 
nicznego urządzenia, może iść śmiało w porówna 
nie z największemi i wzorowo urządzonemi zakła­
dami zagranicznemi. Pracuje w niej stale 70 lu-

Firma p. Bialika, znana ze swoich znakomi­
tych kiełbas, tak zwanych krakowskich, ma z Kra 
kowa największy eksport na Wiedeń, gdzie posia­
da kilku zastępców. Ale eksport jej sięga znacznie 
dalej. Cała Dalmacya, wogóle całe wybrzeże nad- 
adryatyckie sprowadza wędliny od p. Bialika. Tak 
samo Polacy, osiedli za granicą Austro-Węgier, ba, 
nawet Ameryka, sprowadza wędliny od tej k ra ­
kowskiej firmy. Nic dziwnego, że wyroby p. Bia­
lika zyskały ogólne uznanie, czego najlepszym do­
wodem jest fakt, że p. Bialik oprócz mnóstwa li­
stów pochwalnych, otrzymanych na wystawach 
w Rzymie, Paryżu, Wiedniu i Pradze, odznaczony 
został kilkoma złotymi medalami, między innemi 
na wystawie w Wiedniu w roku 1899. W bieżą­
cym roku otrzymał p Bialik medal złoty w An­
twerpii. Świadczy to bardzo pochlebnie o zakła­
dzie p. Bialika, bo medalem belgijskim mało firm 
w Austryi poszczycić się może. Ż tej też okazyi 
zamieszczamy niniejszy artykuł oraz fotografię 
p. Bialika, wraz z dwiema illustracyami, przedsta- 
wiającemi wnętrze jego zakładu masarskiego z pra­
cownikami.

P. Józef Bialik jest od szeregu lat radnym 
miejskim, biorącym żywy udział w pracy dla do­
bra miasta. Jako starszy cechu masarzy założył 
dla czeladzi bibliotekę, składającą się z wyboro­
wych dzieł literackich i fachowych. Jako człowiek 
jest bardzo uczynny; opiekuje się wdowami po 
rzeźnikach i podupadłymi rzeźnikami, udzielając 
im zasiłków ze szczupłych funduszów cechowych
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nego wiatru rozszerzał się z niesłychaną gwałto­
wnością. O ratunku nie mogło więc być mowy. 
Drewniane domy bowiem, wysuszone na słońcu, 
płonęły jak zapałki.

Przed wieczorem, już koło godziny szóstej,
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List m arszałka Oyamy do k rak ow sk iego  m alarza: 
List, przesłany przez marszałka Oyamę artyście malarzowi 
krakowskiemu p. Juliuszowi Holzmiillerowi z podziękowaniem, 
za ofiarowanie mu obrazu, przedstawiającego atak kawaleryi 
f japońskiej. Tłomaczenie tego listu podajemy w artykule.

miasto przedstawiało tylko olbrzymi zwał rumo­
wisk. Prawie nic nie ocalało. Według sprawozdań 
dzienników rosyjskich, obraz pogorzeli jest wprost 
straszny. Przez kilka dni nlice całe dymiły się 
dogasającemi głowniami domostw, pod których gru­
zami postradało nietylko całe swe mienie, ale i życie 
mnóstwo mieszkańców Syzrania.

Trupów zwęglonych wydobyto ze zgliszcz 
przeszło siedinset, a nie jest to bynajmniej pełna 
lista ofiar.

Do wszystkich przeżywanych przez mieszkań

ców okropności, dołączyły się jeszcze masowe gra­
bieże. W całej okolicy rozszerzyły się w sposób 
przerażający choroby, zwłaszcza wśród dzieci poz­
bawionych dachu pogorzelców. Łatwo domyśleć 
się, co tam za nędza panuje. Wypadki pomiesza­
nia zmysłów są na porządku dziennym.

Pomoc dla nieszczęśliwych ofiar katastrofy jest 
minimalna w stosunku do istotnej potrzeby. Po 
mieście krążą ciągle całe bandy chuliganów, które 
grabią wszystko, czego tylko nie zdążył strawić 
groźny żywioł. W celu ukrócenia tych bezprawi, 
ogłoszono stan wojenny w powiecie syzrańskim.

Co ocalało z całego miasta najlepiej, to jedna 
z ulic głównych, przy której stał Bank państwa— 
i właśnie miejsce to przedstawia nasza fotografia.

List marszałka Oyamy 
do krakowskiego malarza.

Młody artysta malarz krakowski, p. Juliusz Holz 
muller, otrzymał w tych dniach od marszałka 0- 
yamy, genialnego wodza japońskiego, list, którego 
fotograficzną reprodukcyę zamieszczamy obok. P. 
Holzmtiller czytając opisy walk w wojnie rosyjsko- 
japońskiej, tych pełnych chwały zwycięstw Japoń­
czyków, taką powziął cześć, uwielbienie i podziw 
dla walecznych synów krainy wschodzącego słońca, 
że namalował pod wrażeniem bohaterskich epizo­
dów, według opisów, wspaniały obraz, przedsta­
wiający atak kawaleryi japońskiej i obraz ten po­
święcił marszałkowi Oyamie, przesyłając go za po­
średnictwem konsula japońskiego w Wiedniu do 
Tokio. W podzięce za to marszałek Oyama przesłał 
p. Holzmiillerowi list z własnoręcznym podpisem.

List, pisany w języku niemieckim, brzmi w tłó- 
maczeniu polskiem jak następuje:

„Wielmożny Pan Juliusz Holzmiiller,
artysta malarz, Kraków. Austrya.

Szanowny Panie!
Potwierdzając odbiór ślicznej i żywej a- 

kwareli, dzieła pańskiej ręki, któreś Pan, w 
podziwie dla zwycięstw armii japońskiej w cza­
sie o stitiie j wojny na pamiątkę tych czasów, 
przez pana Feliksa Fischera, konsula w W ie­
dniu, mnie najłaskawiej przysłać raczył, wy­

rażam za to Panu moje najserdeczniejsze po­
dziękowanie. Kazałem natychmiast w sali ja ­
dalnej wielkiego sztabu generalnego wybrać 
dla tego obrazu dobre miejsce, abyśmy się 
mogli ciągle zachwycać pańskim znakomitym 
artyzmem.

Raz jeszcze za pańską wielką uprzejmość 
serdecznie dziękując, życzę Panu dużo szczę­
ścia i powodzenia.

Z wysokiem poważaniem oddany Panu 
Tokio 1 lipca 1906. S. Oyama, marszałek^.

List ten świadczy, źe znakomity strategik, o- 
prócz rzemiosła wojennego, zajmuje się również 
i sztuką i umie ją  oceniać.

W uzupełnieniu artykułu zamieszczamy obok 
fotograficzną kopię obrazu p. Holzmiillera, który 
dzisiaj zdobi jedną ze ścian w jadalnej sali wiel­
kiego sztabu jeneralnego w Tokio. Trzeba przy­
znać, że obraz jest bardzo dobry; czuć w nim i- 
deę, życie i rozmach, ten rozmach, z jakim syno­
wie kraju czerwonych wiśni rzucali się na wroga, 
czuć w nim rękę prawdziwego, szczerego artysty.

Pożar Syzrania: Jedyna część Syzrania, gdzie cokolwiek ocalało z pożaru, który obróc:ł w perzynę całe to miasto
powiatowe w gub. symbirskiej.

List marszałka Oyamy do krakowskiego malarza: „Atak kawaleryi japońskiej1*, obraz p. Juliusza Holzmiillera, młodego artysty malarza krakowskiego, przesłany marszałkowi
Oyamie do Japonii i z jego rozkazu zawieszony w sali jadalnej wielkiego sztabu generalnego w Tokio.
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Hjcnt policyjny.
Powieść na tle stosunków amerykańskich.

Przełożył z angielskiego Jo ter.
C i ą g  d a l s z y .

Ale mimo to oczy jego, zazwyczaj tak jasne 
i czyste, zasnuły się mgłą przeraźliwej troski, tak, 
że twarz jego wydawała się o parę lat starszą.

Przyszedłszy do domu, powitał matkę wesołem 
„dobry wieczór“.

Ale oko matki nie da się zwieść pozorami.
Dotychczas tłumiła w sobie przemocą cisnące 

jej się do ust pytanie; dzisiaj jednak wesoły ton, 
jaki ją uderzył w przywitaniu syna, wydał jej się 
bardziej jeszcze wymuszonym, jak w dniach po­
przednich, chociaż zauważyła to już od kilku ty ­
godni. Miała jednak zawsze nadzieję, że ta zmia­
na, jaka najniespodziewaniej zaszła w jej synu, 
przejdzie sama przez się; spodziewała się, że mo­
że Henryk sam jej wyzna przyczynę tej zmiany, 
boć zrozumie chyba to nareszcie, że przed okiem 
matki ukryć jej nie zdoła.

— Henryku — zaczęła, siadając obok niego na 
sofie — co tobie, moje dziecko?

— Nic, mamo.
— Może nie jesteś zdrów?
— Ale gdzież tam! Najzupełniej.
— - W takim razie musisz mieć jakiś wielki 

kłopot; coś cię dręczy, to widać.
— Ależ, mamo...
— Henryku, przedemną przecie nie powinieneś 

mieć żadnych tajemnic!
— Ja  ich też niemam, mamusiu. Zdaje ci się tyl­

ko. Mamy chwilowo bardzo dużo do roboty, nic 
więc dziwnego, że jestem tak rozstrojony ze znu­
żenia.

Pani W ilbert spojrzała na wyniosłą postać 
swego, męską pięknością pięknego syna, a w o 
czach jej zabłysł promień wątpliwości w możli­
wość tego tak nagłego znużenia.

— Henryku, mnie w błąd wprowadzić nie zdo 
łasz. W ostatnich czasach obserwowałam cię bar­
dzo skrupulatnie. Że masz jakieś kłopoty, o tem 
wiem napewne. Ale jakiekolwiek one są, nie po­
winieneś ich przedemną ukrywać. Miej przecie za­
ufanie do mnie, podziel się nimi ze mną!

— O, matko! — krzyknął naraz młody czło­
wiek — nie mogę, nie mogę!

— A więc przyznajesz sam, że masz kłopoty!
— Chcesz o tem wiedzieć koniecznie, więc tak!
— Powiedz mi więc, co cię dręczy!
Pogładziła go po włosach i ucałowała w gło­

wę, jak to czyniła niegdyś, kiedy go jeszcze na 
ręku nosiła.

— Musisz mi powiedzieć! — zawołała po chwili 
z naciskiem.

— Powiem ci więc prawdę, mamo! Jestem wy­
stawiony na piekielne męki.

— To już od dawna widzę, moje dziecko. Mów 
więc dalej!

— Dowiedziałem się już dawno, że część per- 
sonalu w naszym banku ma dostać dymisyę. Młod­
szy szef firmy nie lubi mnie. J a  mam pierwszy 
dostać wypowiedzenie.

Henryk W ilbert nie powiedział prawdy, ale 
matce wystarczało to już do zrozumienia troski, 
jaka jej syna gniotła. Była to wiadomość w k a ­
żdym razie nie bardzo wesoła, bądź co bądź je ­
dnak nie była tak straszną, jak się tego pani 
W ilbert obawiała. Odetchnęła więc, jakby jej cię­
żar spadł z piersi. Na pięknej jej twarzy pojawił 
się uśmiech, kiedy wesołym głosem spytała:

— Więc to wszystko? I tem się tak smucisz?
— Tak jest, mamo!
— Zaiste, sprawa ta nie warta, aby się nią 

tak dręczyć.
— Ale cóż my poczniemy, mamo? Pensy a mo­

ja wystarczała nam prawie na życie, odkładać nie 
mogliśmy przecie ani dolara.

— Wypełniałeś zawsze swój obowiązek, znaj­
dziesz więc z łatwością nowe miejsce. Nie dręcz 
się więc, moje dziecko, rozjaśnij twarz i zacznij 
znowu żyć spokojnie i cicho, jak dawniej.

Mówiąc to, patrzyła mu błagalnie w oczy.
Dawniej sposób życia Henryka był nadzwy­

czajnie regularny. Wieczorem powracał zawsze we­
soły i uśmiechnięty do domu, z którego już po 
największej części nigdzie nie wychodził, ale grał 
z matką w szachy lub czytał.

W ostatnich kilku tygodniach wszystko to się 
zmieniło.

Na drugi dzień, wychodząc do biura, Henryk 
powiedział matce, że wróci dopiero późno w nocy.

Potem ucałował ją serdecznie na pożegnanie i wy­
szedł znacznie weselszy, jak zazwyczaj.

Biedna matka nie przeczuwała wcale, że syn 
jej miał w kieszeni nabity rewolwer i że zdecy­
dował się już palnąć sobie w danej chwili w łeb.

Duszę jego dręczyła tajemnica, którą się z ni­
kim podzielić nie chciał; przemocą usiłował ustroić 
twarz maską spokoju i wesołości, ale w sercu je ­
go panowała burza.

Na najbliższym przystanku wsiadł do tramwaju 
konnego. Równocześnie z nim wsiadła jakaś młoda 
dama. Była ona zjawiskiem nadzwyczaj nem. Prze­
śliczne, jasne, siwe oczy tworzyły szczególniejszy 
kontrast z ciemnawą, południową cerą i kruczemi 
włosami. I mimo, że W ilbert cały był zajęty swe­
mi niewesołemi myślami, nie mógł się jednak po­
wstrzymać, aby na nią od czasu do czasu nie rzu­
cić okiem.

Naraz opanowało go jakieś nieokreślone uczu 
cie. Zdawało mu się, że tę twarz już gdzieś wi­
dział, jednakże mimo usilnej chęci nie mógł sobie 
przypomnieć, gdzie i kiedy. Z drugiej strony było 
to zjawisko tak różne i odbijające od zwyczaj­
nych, codziennych, że absolutnie, jeśli ją już kie­
dy widział, musiała mu się wryć w mózg.

Nie chciał się jednak dłużej już nią zajmować, 
kiedyś zauważył, że i ona go obserwuje.

Wysiadł przed gmachem, w którym się znaj­
dował bank Mortona i Spółki. Wchodząc do kan­
toru obejrzał się jeszcze i zobaczył, że ta piękna 
kobieta również wysiadła i szła po drugiej stro­
nie ulicy.

— Gdzie ja już te oczy widziałem?
Naraz dziwna jakaś myśl przebiegła mu przez 

mózg, bo twarz jego pokryła się trupią bladością, 
a z ust wydarł się szept trwogi i przerażenia:

— Rany boskie! Czyżby mnie ajenci policyjni 
pilnowali?!

I na samą myśl o takiej możliwości ręka jego 
instynktownie znalazła się w kieszeni, w której 
był ukryty nabity rewolwer.

Przeczucie nie zawiodło go.
Kobieta, która w tramwaju siedziała naprzeciw 

niego i razem z nim wysiadła, to była Marya Gol- 
ling, tajna ajentka policyjna.

Każdy nerw drżał w nim, kiedy z utajoną 
trwogą starał się czytać w oczach i twarzach ko­
legów, lada minuta obawiając się odkrycia.

Życie jego było zaiste piekłem. Dzień w dzień 
pracował przy swoim biurku, dręczony wyrzutami 
sumienia, drżąc cały, ilekroć ktoś do niego prze­
mówił, lub czegoś odeń zażądał. Czuł, że zacho­
wanie jego musiało wpaść w oko właścicielom fir­
my i zdawało mu się, że oni czekają tylko sposo­
bności, aby go napiętnować, jako złodzieja.

Rozdrażniony i podejrzliwy domyślił się odrazu, 
że ta piękna dziewczyna, która mu towarzyszyła 
aż do banku, jest ajentką policyjną. Wiedział prze­
cie, że w Nowym Jorku istnieje oddział ajentek 
tajnej policyi, które w pewnych wypadkach doko­
nywały rzeczy nadzwyczajnych.

W ciągu dnia znalazł się W ilbert przypadkiem 
w jednym z oddziałów biura, przytykającym tuż 
do gabinetu Mortona. Do uszu jego, przez ustawi­
czną obawę niezwykle czułych, dobiegły słowa, 
które mu krew w żyłach zmroziły.

— Jakżeż stoi obecnie sprawa z Henrykiem 
Wilbertem? — pytał Grzegorz Robertson.

— Posuwa się swoją drogą — odpowiedział 
Morton.

— Boję się, czyś pan nie popełnił wielkiego 
głupstwa — ozwał się znowu Robertson.

— Jakto ?
— Ptaszek nam czmychnie z rąk, zanim się 

doń weźmiemy.
— Nie sądzę. Przecież on nawet nie przeczu 

wa, że na nim ciąży podejrzenie, tem mniej zaś, 
że został już odkryty.

— Proszę pana, zdaje mi się, że on jest chy- 
trzejszy i sprytniejszy, jak pan sądzi. Obserwo­
wałem go bardzo uważnie. Przeczuwa on wiele 
więcej, niż nam się zdaje. Gdy już będzie zapóźno, 
przekona się pan, że ja miałem racyę.

— Sprawa ta, kochany Robertsonie, jest w do­
brych rękach. Za kilka dni będziemy mieli dowo­
dy, a Henryk W ilbert znajdzie się pod kluczem. 
Samo podejrzenie niema dla nas wartości; musimy 
mieć w ręku dowody jego winy, zanim on znaj 
dzie czas na przygotowanie sobie wykrętów. To 
utrudnia sprawę; dlaczego — wiesz pan o tem tak 
dobrze, jak ja.

Gdyby który z kolegów zwracał był uwagę na 
Henryka Wilberta, byłby się przestraszył, widząc 
go, wracającego do biurka. Wyglądał, jak istny 
upiór.

Za chwilę już był zdecydowany. Uspokoił się

znowu i zabrał do roboty, jak gdyby nie ten 
dzień miał być ostatnim w jego życiu.

* *
*

Po skończonej pracy, wychodząc z biura, po­
wiedział kolegom, jak zwykle, „dobranocu. Żaden 
też z nich nie przeczuwał nawet, jaki ciężki za­
miar krył się na dnie duszy odchodzącego.

Wszedł do restauracyi, aby się czemś pokrze­
pić. Naprzeciw niego siedział jakiś młody mężczy­
zna, na pacholę prawie wyglądający.

Henryk zanadto był sam sobą zajęty, nie zau­
ważył więc wcale, że obserwowało go starannie 
dwoje siwych oczu. Zdawało mu się, że potrafił 
schować w sobie wszystkie dręczące go myśli, ale 
te oczy, które na nim z takiem współczuciem spo­
czywały, musiały na jego zasępionem czole wyczy­
tać jego straszne postanowienie. Może nie całkiem 
dokładnie, ale w każdym razie na tyle, iż mło­
dzieniaszek postanowił widocznie roztoczyć nad 
nim nieustanną opiekę.

Po jakiejś godzinie, kiedy już się ściemniło, 
Henryk W ilbert wyszedł z restauracyi i udał się 
ku jednemu z niedaleko się znajdujących parków, 
gdzie z głębokiem westchnieniem rzucił się na 
ławkę. Był przekonany, że jest sam, ale tuż koło 
niego, ukryta w cieniu drzewa, leżała jakaś smu­
kła postać, słuchając słów, wyrywających się od 
czasu do czasu jakby dla ulżenia znękanemu sercu, 
z ust Henryka.

— Boże mój, Boże! Jakąż męką jest dla mnie 
życie! — skarżył się biedak półgłosem. — A jakie 
męki czekają teraz moją matkę!...

Naraz głos jego nabrał jakiejś dziwnej siły 
i surowości:

— Ale raz jeszcze się odważę! Muszę spróbo­
wać szczęścia! Jak  mi się nie uda, to potrafię um­
rzeć!

Podniósł się i wyszedł z parku.
Ksźde jego słowo odbijało się smutnem echem 

w sercu tej, która go pod maską młodego chłopa­
ka podsłuchiwała.

Marya Golling nie była już tą samą, co przed­
tem, odkąd jej oczy po raz pierwszy spoczęły na 
Henryku Wilbercie. Jego piękna, męska postać 
wywarła na niej głębokie wrażenie.

Przez długi szereg ulic szła Marya za młodym 
człowiekiem, aż stanęła przy bramie osławionej ja ­
skini gry. Henryk położył rękę na klamce, ale coś 
go wstrzymało. Odwrócił się i zobaczył przed so­
bą chłopaka, który pieściwym głosem rzekł do 
niego:

— Niech pan tam nie wchodzi!
Henryk i tak już rozdenerwowany, huknął nań 

ostro:
— Kto pan jesteś?!
— Nieznajomy wprawdzie, ale mimo to chciał­

bym pana odwieść od zamiaru wejścia do tej ja ­
skini.

— Cóż pan wiesz o tym domu?
— Wszystko!
— Jednego jednak, jak się zdaje, pan nie 

wiesz, że niepotrzebnie wtrącasz się w cudze spra­
wy. Nie wtykajże nosa, gdzieś nie dał grosza!

— Nie miałem zamiaru pana obrazić.
— W  takim razie dajźe mi pan spokój!
— Więc panu powiem jeszcze tylko to: Pamię­

taj pan o swojej matce!
To podrażniło Henryka jeszcze bardziej. W chwili 

beznadziejnej rezygnacyi, w jakiej się teraz znaj­
dował, nie było mowy o tem, aby się mógł opa­
nować, a wmieszanie się kogoś obcego w jego spra­
wy, oburzyło go. Podniósł rękę i uderzył chłopaka 
tak, że ten runął odrazu na ziemię.

Po chwili jednak zawstydził się sam siebie. 
Żal mu się zrobiło, że tak nieludzko postąpił, je­
go dobre serce na nowo wzięło górę. Pochylił się 
nad uderzonym, ale młodzieniaszek nie potrzebo­
wał jego pomocy i w tejże chwili sam zerwał się 
na nogi.

Potem Henryk odwrócił się znowu i bez ża­
dnych przeszkód wszedł do jaskini gry.

Był zdecydowany raz jeszcze spróbować szczę 
ścia. Gdyby mu i nadal nie sprzyjało, postanowił 
wybrać to ostatnie wyjście, które dla dusz zroz 
paczonych i beznadziejnych wydaje się jedynem.

Tymczasem młody nieznajomy udał się do znaj­
dującego się obok komisaryatu policyi i przebrał 
się w jednym z prywatnych gabinetów. Przebrał 
się szybko i ciekawie. Zdjął z głowy jasną peru­
kę o blond włosach, a włożył kruczo czarną. Na 
wardze pod nosem ukazał się teraz piękny wąs. 
Ubranie zaś zmienił tak skrupulatnie, że mło­
dzieniec, mający przedtem wygląd pacholęcia pra­
wie, teraz wyglądał, jak elegancki donżuan.

Wszystko to trwało kilka chwil zaledwie. Po-
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tem elegant ten pospieszył z powrotem do jaskini 
gry, gdzie zadzwonił i został wpuszczony.

Jak  cień stał on obok Henryka Wilberta, w i­
dział, jak ostatnie pieniądze rzucił na stół i jak 
opuścił salę.

Marya, bo ona to była w tej nowej masce, po 
szła za zrozpaczonym, który swe kroki skierował 
ku rzece.

Doszli właśnie teraz na brzeg. Ciemność pano­
wała naokół. Henryk stanął i bezradny wpatrzył 
się w ponurą toń nocy. Potem podszedł na sam 
skraj muru nadbrzeżnego; spojrzał w głąb wody.

— Jeden skok — myślał — a wszystko skoń­
czone!

Szybkim krokiem podszedł ktoś ku niemu 
i chwycił go za ramię. Henryk krzyknął i spoj­
rzał na człowieka, który go chciał wyrwać z rąk 
śmierci.

— Kimkolwiek jesteś — zawołał Henryk wście­
kły — jesteś zgubiony! Czemu mi nie chcesz dać 
zrobić tego, co ja zrobić muszę? Teraz ty mnie 
wyprzedzisz!

Na pół oszalały od wewnętrznej 
męki, chwycił nieznajomego i zaczął 
go pchać przed siebie.

— Henryku Wilbert, co chcesz 
zrobić!?

Na dźwięk swego nazwiska o- 
przytomniał na kilka chwil i puścił 
nieznajomego.

— Pan mnie zna?
— Znam.
— Któż pan jesteś?
— Choćbym panu nawet wymie­

nił nazwisko, to i tak nie będziesz 
pan wiedział, kto ja jestem.

— A więc tak! — krzyknął Hen­
ryk, szalejąc na nowo. — Ajent po­
licyjny! Rozumiem! Pan mi siedzisz 
na karku! Chcesz mnie pan ratować 
tylko dlatego, że mnie pan chcesz 
oddać w ręce policyi! Ale to się pa­
nu nie uda! Wpadłeś pan w szpony 
rozjuszonego dzikiego zwierza! Sko­
czymy do wody obydwaj razem! Mnie 
pan już nie wyrwiesz się z rąk! Na 
wet pod wodą, jeszcze będę pana 
trzymał. Módl się pan, jeśli się pan 
modiić możesz!

— Jedyna moja modlitwa jest do 
pana, Henryku W ilbert! Uspokójże 
się pan! Pomyśl pan, co pan mówisz!

— Mówię? Nie, ja  to zrobię!
Przecie ja  pana nie prosiłem, abyś 
pan szedł za mną! Żadna żyjąca 
istota nie powinna się nigdy dowie­
dzieć, gdzie ja się podziałem. Po co 
pan tu przyszedł?

— Posłuchaj mnie pan, panie 
Wilbert! Pomyśl pan o swojej matce!

— No, teraz, to już musisz um­
rzeć!

I, nie zdolny do zapanowania nad 
sobą, Henryk chwycił nieznajomego 
W swe żelazne ramiona. Napół osza­
lały podszedł krok naprzód —i wszy­
stko skończone!

— Łaski! — błagał nieznajomy.
— Musisz umrzeć ze mną! — 

syknął nieszczęśliwy.
— Zlituj się pan, ja  jestem ko­

bietą !
Henryk cofnął się znowu.
— Kobietą? — rzekł.
— Tak jest!
— Co panią tu sprowadziło?
— Chciałam pana powstrzymać od samobój- 

stwa.
— Chciała mnie pani ratować?
— Tak jest!
— Jakiż pani ma w tem interes?

. — Tego panu nie mogę powiedzieć, nawet 
boćby za cenę życia.

, — Kobiety zabijać nie będę, bo to byłoby po- 
, e- A jednak — daruję pani życie tylko pod je ­
dyna warunkiem.

— A tym warunkiem?
Mnie woła woda. — Niech mi pani przy- 

ęgnic na te świętości, w jakie pani wierzy, że 
A ^ e ^ g d y  nikomu nie wyjawi, gdzie ja  się po-

Pan •,est 3eszcze zdecydowany um-

Jestem! Chcę zniknąć bez śladu. To tylko 
*olWerzyczyną> dlacze£° przeniosłem wodę nad re-

Mówiąc to, wyjął z kieszeni rewolwer i rzucił 
go daleko w rzekę.

— Panie W ilbert — rzekła nieznajoma, k ła­
dąc mu rękę na ramieniu — pan niema powodu 
do samobójstwa — ja znam pańską tajemnicę.

— Pani zna — moją tajemnicę?
— Tak jest, znam.
— O czem pani myśli?
— O tej tajemnicy, która pana pcha w obję­

cia śmierci.
— Jeśli pani zna moją tajemnicę, to pani wie 

aż nazbyt dobrze, że dla mnie niema nic lepsze­
go, jak śmierć, i że mnie pani wyratować nie 
może!

— A jednak mogę!
— Skąd i w jaki sposób poznała pani moją 

tajemnicę?
— Za kilka dni może to panu kiedy opowiem.
Gdyby był przeczuwał, że ona nie wiedziała

o niczem, że jeno chciała zyskać na czasie, aby 
go we wszelki sposób zmusić do mówienia!

— Któż ty jesteś, kobieto? — zapytał znowu.

— To rzecz obojętna. Niech panu to wystar­
czy, że chcę uratować pańskie życie i pański ho­
nor. Ale teraz bądźźe pan mężczyzną i opuść pan 
ze mną to straszne miejsce!

W tej chwili usłyszeli zbliżające się kroki. Ró­
wnocześnie ujrzeli naprzeciw siebie idących dwóch 
policyantów.

— Co panowie tu robicie o tej godzinie? — 
zapytał jeden.

— Idziemy właśnie do domu — odpowiedziała 
Marya Golling.

— Przedtem jednak prosiłbym jeszcze o wy- 
tłómaczenie, co panowie tutaj tak późuo macie do 
roboty.

Henryk W ilbert nie mógł stłumić w sobie u- 
czucia trwogi. Postanowił sobie unikać policyi raz 
na zawsze, był już tak blisko, aby uczynić ostatni 
krok, a ter^z ta  tajemnicza istota, stojąca obok 
niego, wprowadziła go w takie kłopotliwe położe­
nie! Gdyby tak na dobitek policyanci odkryli, że 
pod maską młodego mężczyzny ukrywa się ko­
bieta!

Podczas, gdy Wilbert namyślał się jeszcze, co

ma zrobić, nieznajomy podszedł ku policyantom 
i szepnął im kilka słów, poczem obydwaj natych­
miast się oddalili, nie zadając żadnych pytań 
więcej.

— No, teraz chodź pan ze mną — rzekł nie­
znajomy, a raczej nieznajoma.

Ciekawość Henryka była naprężona do naj­
wyższego stopnia, postanowił więc iść za nią. U- 
mysł jego, przedtem prawie oszołomiony, zaczynał 
się pod wpływem nadzwyczajności przygody jaka 
go spotkała, uspokajać.

Ajentka policyjna wykombinowała sobie śmiały 
plan, który postanowiła jeszcze tej nocy przepro­
wadzić.

W przebraniu, w jakiem się Marya teraz wła­
śnie znajdowała, znaną była w pobliskim małym 
hotelu, do którego w swoich celach nieraz zaglą 
dała, jako młody Francuz. Nikomu w tym hotelu 
na myśl nawet nigdy nie przyszło, że monsieur 
Durand był kobietą.

Ku temu hotelowi skierowała Marya swoje 
kroki. Henryk był zdecydowany czekać końca tej 

nadzwyczajnej przygody i szedł z nią 
w milczeniu, aż stanęli przed domem, 
który rozpoznał, jako gospodę wszy­
stkich tych, co mniej lub więcej o- 
bawiali się światła dziennego.

Zbudziło się w nim złe przeczu­
cie, ozwał się więc nieco zmienio­
nym głosem:

— Jaki cel ma pani na oku, 
prowadząc mnie tu ta j?

— Muszę z panem pomówić na 
osobności tak, aby nam nikt nie prze­
szkadzał.

— Czy pani wie, jaką ten dom 
ma opinię?

— Naturalnie. Służy on za schro­
nienie tym, którzy chodzą nie po 
najrówniejszej drodze.

— I pani jako kobieta, nie boisz 
się tu wejść?

— Oh, teraz jestem przecie męż­
czyzną. Nie znam innego miejsca, 
gdziebyśmy o tej porze bez zwraca­
nia uwagi i bez przeszkody mogli 
ze sobą pomówić. Nie znam hotelu, 
gdzieby nas wpuszczono bez pakun­
ków, nie zwróciwszy na nas uwagi. 
Tutaj każdy niepytany i bez ża­
dnych trudności wchodzi lub wy­
chodzi, o ile tylko zapłaci. Chodź 
pan ze mną spokojnie!

Marya Golling, jako ajentka po- 
licyi, spędziła w tym hotelu nie je ­
dną godzinę, zapuszczając sieci na 
zbrodniarzy, na których ślad wpa­
dła, słuchając, badając i działając, 
a zawsze umiała sprawę tak zręcznie 
zadzierzgnąć, że w nikim nie obudziła 
nawet przeczucia, iż jest ajentką.

W towarzystwie Henryka Wil­
berta przeszła przez restauracyę, 
znajdującą się w suterenach, kła­
niając się i witając z tym lub o- 
wym z obecnych

Potem weszli na schody, na dłu­
gi kurytarz a kelner zaprowadził 
ich do pokoju.

Trudne wypadki wymagają naj­
trudniejszych środków — myślała 
Marya Golling, kiedy z Henrykiem 
weszła do pokoju i poprosiła go, 

aby usiadł.
Zapaliła świecę, zamknęła drzwi i usiadła na 

krześle naprzeciw niego.
P atrząc nań bystro, rzekła krótko:
— Co pana dzisiaj pchnęło do samobójstwa?
— Przecież pani mówiła, że pani zna moją ta ­

jemnicę?
— I znam ją rzeczywiście.
— W takim razie wie pani, dlaczego chciałem 

sobie życie odebrać.
— Przecież pan jesteś niewinny, więc po co 

umierać?
— Sądziłem, że pani zna moją tajemnicę — 

powtórzył.
— Żnam ją — odparła.
— Więc pani musi przecie wiedzieć, że nie 

jestem niewinny — zawołał, wybuchając bólem. 
Nie mógł już milczeć dłużej, zdawało mu się, że 
się chyba udusi.

Marya przestraszyła się. Spojrzała nań wzro­
kiem pełnym boleści, a głos jej drżał, kiedy zawo­
łała:

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Fot. T. Bahrynowicz, Lwów.
Kurs dla d ezyn fek torów : Lekarz miejski we Lwowie, dr.

Bolesław Kielanowski, który wykładał na kursie dla 
dezynfektorów.

Kurs dla dezynfektorów.
Z in ic y a ty w y  ru ch liw eg o  i en er g ic z n e g o  fizyk a  

m iejsk iego  w e  L w o w ie , dr. W ik to ra  L e g e ż y ń sk ie g o ,  
urządzon y zo sta ł w  tem  m ieśc ie  c zw a r ty  z rzędu  
kurs d la  d ezy n fek to ró w . T r w a ł on p rzez  c a ły  u- 
b ieg ły  ty d z ień  i z a k o ń c z y ł s ię  w  sob o tę  p u b liczn ym  
egzam inem .

W e  w sp om n ian ym  k u r s ie  w z ię ło  u d z ia ł ok o ło  4 0  
s łu ch a czó w , k tó rzy  w  tym  ce lu  p rzy b y li do L w o ­
w a z w ie lu , n a w e t  o d leg ły ch  m ie jsc o w o śc i kraju , 
bądź to n a  w ła sn ą  ręk ę , bądź też  w y s ła n i p rzez  
od n o śn e  gm in y .

N au k a  n a  k u rsie  sk ła d a ła  s ię  z te o r e ty c z n y c h  
w y k ła d ó w  o ch orob ach  za k a ź n y c h  i o d e z y n fe k c y i  
(w  s a l i  w y k ła d o w ej prof. dra B e c k a  n a  k lin ic e )

i z p ra k ty czn y ch  ćw iczeń  w y k o n y w a n ia  d e z y n fe k ­
cy i (w  m iejsk ich  b arakach  ep id em iczn ych ).

W y k ła d y , w y g ło szo n e  p rzez fizyk a  dra L e g e ­
ży ń sk ieg o  i lek a rza  m ie jsk ieg o  dra B o le s ła w a  K ie-  
la n o w sk ieg o , ob ejm ow ały  n au k ę  o za ra zk a ch  ch o ­
robow ych , jak o  o is to c ie  chorób za k a źn y ch , da lej
0 b a k tery a ch , o sp osob ach  sz e r z e n ia  s ię  chorób  
za k a źn y ch  m ięd zy  lu d źm i i zw ierzę ta m i, o sp o so ­
bach, w  ja k ich  za ra ża  s ię  c z ło w ie k  zd row y, n ad to  
om aw iano szczeg ó ło w o  n iek tó re  ch orob y  za k a źn e , 
ja k : ch o lera , g ru ź lica , d y ftery a , ty fu s  b rzu szn y
1 p lam isty . W y k ła d y  te  b y ły  p rzep la ta n e  w ie lu  d e- 
m on stracyam i. D em o n str a c y e  te , w y k o n a n e  w  o 
cza ch  słu ch a czó w , u tk w iły  im g łęb o k o  w  p am ięci 
i u ła tw iły  im  zn a k o m ic ie  zrozu m ien ie  is to ty  ch o ­
rób za k a źn y ch .

N a  ćw ic z e n ia c h  p ra k ty czn y ch , pod k ieru n k iem  
dra K ie la n o w sk ie g o , n a u c z y li s ię  d ezy n fek to rzy  
w  od p ow ied n io  u m eb lo w a n y ch  izb ach , o d k ażać  m ie ­
szk a n ia  lu d z i zam ożn ych , ja k  ró w n ież  m ie szk a n ia  
bied nej lu d n ośc i, p rzyczem  u w zg lęd n ia n o  p rzed e ­
w szy stk iem  sp osob y  n a jp ro stsze , n a jta ń sz e  a n ie ­
zaw od n ie  p ew ne.

E g za m in  p u b liczn y , o d b yty  w  sa li ra tu szo w ej, 
w y k a z a ł, iż  u c z e s tn ic y  k u rsu  ob zn ajom ili s ię  do 
k ła d n ie  z w y k o n y w a n iem  w sz e lk ic h  sp osob ów  o d ­
k a ża n ia , ż e  p rzeto  ce l k u rsu  zo sta ł w  zu p e łn o śc i 
o s ią g n ię ty m .

Z b y teczn e  ch yb a  dodaw ać, ja k  bardzo u ż y te ­
czn e  są  teg o  rodzaju  k u rsy , z w ła sz c z a  w  n a szy m  
kraju , g d z ie  h y g ie n a  ta k  n isk o  sto i. T o  też  u zn a ­
n ie  i w d z ięczn o ść  n a le ż y  s ię  ich  in icy a to ro w i fizy ­
k ow i L w o w a , dr. L e g e ż y ń sk ie m u , oraz dr K ie la -  
n ow sk iem u , k tó ry  n ie  m ało  b y ł pom ocnym  przy  u- 
rzą d zen iu  ty c h  k ursów . N a  w sz y s tk ic h  k u rsa ch , 
urząd zon ych  w e  L w o w ie  w  la ta ch  od 1 9 0 3 — 19 0 6  
w y k sz ta łc o n o  razem  4 7 3  osób.

W  n u m erze d z is ie jsz y m  za m ieszcza m y  zd jęc ie  
fo to g ra ficzn e  gru p y  u c z e s tn ik ó w  k u rsu  d e z y n fe k ­
cy jn e g o  z dr. K ie la n o w sk im  w  p ośrodk u , oraz pnr- 
tr e ty  fizyk a  dra L e g e ż y ń sk ie g o  i le k a r z a  dra K ie ­
la n o w sk ie g o .

________ „NOW. ILLUSTROWAŃE“

Nowi ministrowie w  Rosyi.
N o m in a cy a  k ilk u  n o w y ch  cz ło n k ó w  g a b in etu  

S to ły p in a  n ie  u c z y n iła  a n i w  p a ń stw ie  ro sy jsk iem  
a n i te ż  za  g r a n ic ą  ża d n eg o  p ra w ie  w ra żen ia .

P ism a  s tw ie r d z a ją  ty lk o  fa k t, że  g a b in e t  je s t  
te ra z  w  c a ło ś c i u tw o rzo n y  i sk ła d a  s ię  w y łą c z n ie  
z lu d z i ze  s fe r y  u rzęd n icze j.

D la  za g ra n icy  n a zw isk a  k s. W a silc z y k o w a , F i-  
ło zo fo w a  i Iz w o lsk ie g o  n ie  m ów ią  n ic . P ism a  n ie ­
m ieck ie  n a z y w a ją  ich  k a n d y d a ta m i p a rty i dw or-

Fot. T. Bahrynowicz, Lwów.
K urs dla d ezyn fek torów : Fizyk miejski we Lwowie, dr. 
Wiktor Legeżyński, inicyator szeregu reform w urządzeniach 
zdrowotnych we Lwowie, oraz kursów dla dezynfektorów.

sk ie j. K o resp o n d en t p etersb u rsk i jed n eg o  z po* 
w a żn y ch  d z ien n ik ó w  b er liń sk ich  o ś ^ a d c z a ,  że  s u ­
m ien ie  n o w y ch  m in istró w  je s t  wobt, sp o łe c z e ń ­
s tw a  c z y s te  i że d aw n iej h o łd o w a li o, 'ib era liz-  
m ow i. C zy osob y, k tórym  b rak  w sz e l *o do­
św ia d czen ia , p ow iad a  k o resp o n d en t —  mó będą  
n ow ą, n a rzu co n ą  u m y ś ln ie  S to ły p in o w i przeszkodą  
w  d zia łan iu , trzeba  o d czek a ć . B ąd ź co bądź n ń  
m in istro w ie  są  lud źm i p ra w d ziw ie  śred n ie j m iary, 
k tó rzy  dotąd  n iczem  s ię  n ie  w y b ili.

N iek tó re  d z ien n ik i za zn a cza ją , że  o ty c h  n o­
w y ch  lu d z ia ch  k rążą  w ie śc i w  P e ter sb u rg u , iż  są 
ludźm i o k ieru n k u  u m iark ow an ym , p rzek o n a n i je  
d n ak  o p o trzeb ie  reform  na p o d sta w ie  k o n sty tu cy i.

K s ią ż ę  B o r y s  W a s ilc z y k o w  m a dop iero  la t  43 , 
u rod ził s ię  b ow iem  w  1863 . U k o ń c z y w sz y  w yd zia ł

Fot. umyślnie dla „Now. lllustrowanych14 Marek Miinz, Lwów.
K urs lila  d ezy n fek to ró w : Grupa uczestników czwartego kursu dla dezynfektorów, urządzonego, we Lwowie, z inicyatywy fizykatu miejskiego; pośrodku siedzi kierownik kursu ^

Bolesław Kielanowski, lekarz miejski.
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p raw ny, w stą p ił na słu żb ę  w  m in is ter s tw ie  sp ra ­
w ied liw o śc i. P rzez  k ró tk i cza s  p e łn ił c zy n n o śc i s ę ­
d ziego  pokoju , a le  n ieb aw em  p ow ołan y  zo sta ł n a  
s ta n o w isk o  m arsza łk a  sz la c h ty  w  N ow ogrod zie , na  
którem  p ozostaw a ł przez  la t  12. N a stęp n ie  o trzy ­
m ał p osad ę gu b ern atora  w  P sk o w ie . K ied y  w p ięć  
la t  późn iej w  r. 1 9 0 3 , rozp ocząć s ię  m iał k ie r u ­
n ek  siln e j r ęk i i rząd  zam ierza ł r eo rg a n iz a cy ę  u- 
rzęd ów  g u b ern a to rsk ic li, m u sia ł k s. W a s ilc z y k o w  
oddać m a rsza łk o w stw o  w in n e  r ęce  i p rzyb y ł do 
P e te r sb u r g a  d la  w z ię c ia  u dzia łu  w  obradach  w y ­
zn aczon ej w  tym  ce lu  k om isy i.

C zyn n ośc i te  r e o rg a n iz a cy jn e  p rzerw ał w yb u ch  
w ojn y  z Jap on ią . W ted y  k s ię c iu  W a silc z y k o w o w i p o ­
w ierzon o  g łó w n y  zarząd  zak ład am i C zerw on ego  
K rzyża . O trzym aw szy  szero k ie  p len ip o ten cy e , w y  
stęp o w a ł on n a  te r e n ie  w a lk i.

O b ecn ie  w szed ł on w sk ład  g a b in e tu  S to łyp in a , 
a w o sta tn ich  d n iach  p o ja w ia ły  s ię  w  p ism ach  p o ­
g ło sk i, że  zach od zi m ożliw ość , iż  W a silc z y k o w  s t a ­
n ie  s ię  n a stęp cą  S to łyp in a .

N o w y  m in ister  h an d lu  D y m itr  sy n  A lek sa n d ra  
F iło zo fo w  lic z y  la t  4 1 . J e s t  w y k sz ta łco n y m  w ie l ­
ce. U k o ń c z y ł aż d w a fa k u lte ty  p e te r sb u r sk ie g o  
u n iw ersy te tu : m a tem a ty czn o -fizy czn y  oraz p raw n y . 
Od roku 1 8 8 6 , od ch w ili, k ied y  w stą p ił do s łu żb y  
w m in is ter s tw ie  o św ia ty , za jm o w a ł on sz e r e g  ró ż­
nych  sta n o w isk , a le  n iezb y t w y b itn y ch . D op iero  
po d w u n astu  la ta c h  pow ierzon o  mu zarząd  w y ­
d zia łu  ek o n o m iczn eg o , poczem  w  r. 18 9 9  ob ją ł z a ­
s tęp stw o  se k r e ta r z a  stan u  w  d ep artam en cie  h a n ­
dlu, n au k  i p rzem y słu . P rzed  p ięc iu  la ty  z o s ta ­
w szy  rz e c z y w isty m  rad cą  stan u , odeb ra ł nom ina- 
c y ę  n a  p om ocn ik a  kon tro lora  p ań stw a . P ó źn ie j hr. 
W itte  m ian ow ał go  k on tro lorem  pań stw a .

N ow om ian ow an y  w raz z tam tym i oberprokura- 
tor św ią to b liw eg o  syn od u  Iz w o lsk i, je s t  bratem  
rodzonym  o b ecn eg o  m in istra  sp raw  w e w n ętrzn y ch , 
a poprzedn io  sam  b y ł pom ocn ik iem  m in istra  o św ia ­
ty . D a w n ie j u rzęd ow ał on p rzez  d łu ższy  cza s  na  
In flan tach  jak o  ku rator  ta m te jszeg o  ok ręgu  n a u ­
k ow ego .

Z am ieszczam y  d ziś p ortrety  m in istra  ro ln ic tw a  
W a silc z y k o w a , m in istra  h an d lu  F iło zo fo w a , ober- 
prok u ratora  syn od u  Izw o lsk ieg o , m in istra  o św ia ty  
K au fm an a  i kon tro lora  p a ń stw a  S ch w an eb ach a .

Fot. dla „Now. Illustr." Marek Miinz we Lwowie. 
K urs d la  d ezyn fek torów : Specyalny wóz dla dezynfekcyi w razie chorób zakaźnych, używany we Lwowie.

ziem i, k tó re  b ez  p rzesad y  p orów n ać m ożna z ż y ­
w io ło w ą  k a ta s tr o fą  w S an  F ra n c isk o . K w itn ą ce ,  
ru ch liw e , h an d low e m iasto  V a lp ara iso , rozłożon e  
nad  b rzegam i O cean u  S p ok ojn ego , m iasto , k tóre  
co do p ięk n o śc i po łożen ia  m ożnaby porów n ać j e ­
d y n ie  z N eapolem , u leg ło  tem u sam em u lo sow i, ja k i

w  C hile, m iędzy in n em i S a n tia g o , za czę ło  s ię  w ie ­
czorem  około  g o d z in y  ósm ej. Z aczę ło  s ię  n a  p o łu ­
dniow ym  b rzeg u  O ceanu  S p ok ojn ego , p rzesz ło  A n d y  
i d osta ło  s ię  n a  b rzeg  w sch od n i. P o  p ierw szem  
w strzą śn ien iu  w yb u ch n ą ł w  Y a lp a ra iso  o g ień  n a  
w ie lu  m ie jsca ch  ró w n o cześn ie , a  m ieszk a ń có w  ogar-

P. M Kaufman Ks. Wasylczykow D. A. Fiłozofow P. P. IzwoLki P. Ck. Schwanebach

Znowu wielkie trzęsienie ziemi.
J e d e n  z n a jp ię k n ie jsz y c h  i ręk ą  przyrody n a j­

hojn iej w y p o sa żo n y ch  za k ą tk ó w  n a  ziem i, is tn a  
ra jsk a  d o lin a  u podnóża n ieb o s iężn y ch  A ndów  
w A m eryce , rep u b lik a  C hile n a w ied zo n ą  zo sta ła  
przed k ilk u n a stu  d n iam i o lbrzym iem  trzęs ien iem

N ow i m in istrow ie  w  R osy i.

przed  k ilk u  m iesiącam i sp o tk a ł k ró low ą  O ceanu , 
w p rzec ią g u  k ilk u  godzin  zam ien ion e zo sta ło  na  
kupę gru zów , w śród  k tó ry ch  d ym iące z g lisz c z a  d o ­
p a la ły  s ię  p ow oli, jak b y  rzu ca jąc  o sta tn iem i isk ry  
św ia d ec tw o  tej stra szn ej praw dzie, że  w sz y stk o  n a  
tym  św ie c ie  je s t  zn ik o m e i k ró tk o trw a łe .

T r z ę s ie n ie  z iem i, k tórego  ofiarą pad ło  ob ecn ie  
Y alp ara iso  i k ilk a n a śc ie  

z n a c z n ie jsz y c h  m iast

n ę ła  s tra sz liw a  pan ika . N a jw ię k sz e  szk od y  p on io­
s ła  d z ie ln ica  h an d low a; m ie szk a ń cy  rażen i od łam ­
kam i m urów , p ad a li pod gruzam i w ła sn y c h  m ie­
szk ań . Z d aw ało  się , że  m iasto  ch w ie je  s ię  w przód  
i w ty ł;  n a g le , po dw óch  w strzą śn ien ia ch  p rzyszło  
tr z e c ie  tak  g w a łto w n e , że  dom y w a liły  s ię  rzęd a ­
mi, ja k b y  p op ch n ięte  n iew id z ia ln ą  d łon ią  z n is z c z e ­
n ie  n io są ceg o  olbrzym a. W śród  buku w a lą cy ch  się  
dom ów , w śród  o g n ia  p łom ien i, przerażon a  lu d n ość

Pałac intendantury w Valparaiso, dziś w gruzach po katastrofie żywiołowej. Dzielnica nadbrzeżna w Yalparaiso z portem, dziś zniszczona trzęsieniem ziemi.
Z n ow u  w ie lk ie  trzęs ien ie  ziem i.
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b ie g a ła  po u lica ch , g in ą c  i u m iera ją c  pod c ię ż a ­
rem  sp a d a ją c y c h  b e lek , k a m ien i i m urów .

J a k  z w y k le  w  ta k ic h  w y p a d k a ch , po k ilk u  g o ­
d z in a ch , w  k tó r y c h  z k w itn ą c e g o  m ia sta  z o s ta ły  
jen o  ru in y , k ie d y  w zb u rzo n a  z iem ia  p rzesta ła  s ię  
m io ta ć , z a c z ę ły  s ię  n a  u lic a c h  r o z g r y w a ć  p rzera ­
ż a ją c e  sc e n y . .N iek tórzy  m ie sz k a ń c y  p o tr a c ili w śród  
ty ch  k ilk u  g od zin  c a łe  m ien ie . W id a ć  w ię c  b y ło  
n a  u lic a c h  m ężczy zn  i k o b ie ty , k tó rzy  z o czym a  
szero k o  rozw a rtem i, ja k b y  w p a tr z e n i w  ta je m n i­
cze , s f in k so w e  o b lic z e  P r z e z n a c z e n ia , s ta li ,  ja k  s k a ­
m ien ia li, n ie  m o g ą c  a n i n ic  m ów ić , a n i n ic  d z ia ła ć ;  
in n i w y r y w a li so b ie  w ło sy  z g ło w y , ta r z a li s ię  
w  b ó la ch  po ziem i, za s ła n e j g ru za m i ich  d om ostw ;  
p rzera ź liw e  k r z y k i ro zp a czy , b e z s iln e j  w ś c ie k ło śc i,  
p o k o rn y ch  próśb  r o z le g a ły  s ię  ech em  po z g lis z c z a c h ,  
c is n ą c  k u  n ieb u  p r z e r a ź liw ą  p ie śń  k lą tw y . A  w śród

W rzen ie  w  F in la n d y i: Naczelnik „czerwonej gwardyi“ 
generał Koch.

ty c h  tłu m ów  n ie s z c z ę sn y c h  z ja w ia li s ię  co ra z  c z ę ­
śc ie j ra b u sie , k tó rzy  o b ła w ia ją c  tru p y , g r z e b a li  
w  r u m o w isk a ch , o b ło w ia ją c  s ię  sy ty m  zarob k iem .

Sp ok ój n ie  tr w a ł je d n a k  d łu go . B o  oto  n a  d ru g i 
d z ień , k ie d y  m ie sz k a ń c y  z a c z ę li o d z y sk iw a ć  p r z y ­
to m n o ść  i m y ś le ć  o n ow ej p racy , n a s tą p iło  p on o­
w n e , ró w n ie  s i ln e  tr z ę s ie n ie , k tó r e  p o ch ło n ę ło  r e s z ­
tk i, o c a la łe  w  p ie r w sz y c h  g o d z in a ch  k a ta s tro fy . 
I ta k  co d n ia  p raw ie , przez  ty d z ie ń  p rzesz ło , d a ­
w a ły  s ię  o d czu w a ć  n o w e  tr z ę s ie n ia , ja k b y  c h c ia ły

W rzen ie w  F in la n d y i: Jeden z głównych p r z ew ó d zc ó w
„czerwonej gwardyia Kaarlo Luoto.

d o k o ń czy ć  d z ie ła  z n is z c z e n ia , ja k b y  ch c ia ły  y a l ­
p ara iso  zró w n a ć  z p o w ierzch n ią  z iem i. ru in ach  
m ia sta  p o tw o rzy ły  s ię  h ordy  ra b u sió w , k tó rzy  k o ń ­
c z y li to , c zeg o  ż y w io ły  d ok on ać  n ie  zd o ła ły , ob ra­
b o w u ją c  m ie szk a ń có w  z o s ta tn ie g o  g ro sza , cudem  
n iera z  o ca lo n eg o . P r z y c h o d z iło  p rzy tem  do sc e n  o- 
k rop n ych . G d y  ru n ą ł dom  fin a n s is ty  M onte, żon a  
je g o  w y b ie g ła  n a  u lic ę . R a b u sie , c z y h a ją c y  przed  
dom em , o d c ię li je j  p a lc e  u  rąk  z p ierśc io n k a m i  
i u szy  z k o lczy k a m i. K o n a ją c ą  z u p ły w u  k rw i 
p rzen ies io n o  n a  s to ją c y  w  p o rc ie  o k r ę t  w ojenny*  
O sta tn ie  tr z ę s ie n ie  da ło  s ię  tam  o d czu ć  w  u b ieg ła  
sob o tę . G d y  p otem  rozsad zon o  d yn am item  gru zy  
je d n e g o  z  dom ów , w y d o b y to  z pod n ic h  d w o je  lu" 
dzi, k tó r z y  s z c z ę ś liw y m  tra fem  n ie  o d n ie ś li  ż a ­
d n y ch  ob rażeń . P r z e b y w a li on i pod g ru za m i czte" 
ry  dni.

L ic z b a  za b ity c h  w y n o s i k ilk a  ty s ię c y  lu d zi. B h '  
sk o  1 0 0 .0 0 0  lu d z i p o zo sta ło  b ez  d ach u  n a d  głow ft'



„NOW. ILLUSTROWANE“  15

W  m n ie jszy m  sto p n ia , a le  ró w n ież  s i ln e  trzę -  
s ie n ie  n a w ie d z iło  m iasto  S a n tia g o , po V a lp a ra iso  
n a jw ię k s z e  m iasto  w  C hile. 1 tam  c z ę ść  m ia sta  
z o s ta ła  zu p e łn ie  zn iszczo n a . S tra ty  m a tery a ln e , w y ­
rząd zon e sk u tk iem  tr z ę s ie n ia  ziem i w  ca łej repu-

le p s z y ły  s ię , to  n ie  j e s t  ta jem n icą  i n ie  od d zisia j  
dopiero, a n i od w czora j is tn ie je  ow o p o lep szen ie . 
N ie b e z p ie c z n a  n a p ra w d ę ch w ila , g d y  p rzeb ą k iw a ­
no ju ż  o w o jn ie , b y ła b y  ja k  p rze s ile n ie  w  ch oro ­
b ie, g o d z in ą  p rze łom ow ą  w  p ożyciu  obu m ocarstw .

ck i, j e s t  r z e c z ą  n ieu n ik n io n ą , ta k  sam o ja k  ry w a  
l iz a c y a  p o lity c z n a  N iem iec  i  A n g lii;  ż e  jed n a k  p o­
za  s ferą  sp rzeczn y ch  in te r e só w  je s t  dużo je s z c z e  
pól, n a  k tó ry ch  ob ie  p o ten cy e  p o stęp o w a ć  m ogą  
zg o d n ie , a  n a w e t u p a try w a ć  w  te j harm on ii sw ój 
in tere s . Z m ian ę  w  u sp osob ien iu  A n g lii m u sia ło  z r e ­
sz tą  w y w o ła ć  to p oczu cie  p ew n o śc i, ja k ie m  do sy-

Zjazd monarchów czy kuzynów?
M in ę ły  d w a  la ta  od ch w ili sp o tk a n ia  s ię  m o ­

n a rch ó w  N iem iec  i A n g lii  w  K ie lu . Od teg o  czasu  
n ie jed n o k ro tn ie  p o ja w ia ły  s ię  p o g ło sk i, że  ta k  b li­
sk o  z sob ą  sp o k rew n ien i w ła d cy  m ają  z jech a ć  s ię  
znow u , w id o czn ie  jed n a k  zam iarow i tem u  w ażn e  
p rzy czy n y  s ta ły  n a  p rzeszk od zie . J e ż e l i  za ś  o b e c ­
n ie  m on arch a  a n g ie lsk i w  podróży do M aryen bad u  
n ie  o m ieszk a ł w  K ron b ergu  o d w ied z ić  sw e g o  s io ­
strzeń ca , d źw ig a ją ceg o  k oron ę z jed n o czo n y ch  N ie ­
m iec, w n o s ić  n a leży , iż  w sp o m n ia n e  p rzeszk o d y  już  
n ie  is tn ie ją .

J a k o  ch a r a k te r y s ty c z n ą  p rzy g ry w k ę  do zjazdu  
n a leży  p o d n ie ść  p o lem ik ę  p ra sy  n iem ieck ie j z a n ­
g ie lsk ą  co do ch a ra k teru  zjazdu . Grdy n a jp o w a ­
ż n ie js z e  o rgan a  a n g ie lsk ie j  op in ii p u b liczn ej z  n a ­
c isk iem  p rze str z e g a ły  p rzed  n a d a w a n iem  zb y tn ie j  
w a g i p o lity czn e j sp o tk an iu  m on archów , ja k o  a k ­
to w i je d y n ie  k u r to a zy i n a tu ra ln e j p om ięd zy  b li­
sk im i k rew n y m i; p ism a n iem ieck ie  z ro zd ra żn ie ­
n iem  rep lik u ją , ż e  ta k  s ię  r zecz  n iem a, ż e  p rze ­
c iw n ie  n a  z ja zd  w  K ro n b erg u  za p a try w a ć  s ię  n a ­
le ż y  ja k o  n a  d on io s łe  zd a rzen ie  p o lity czn e . W  is to ­
c ie  też , ch oćb y  b ezp ośred n io  n ie  b y ł zjazd  kron- 
b ersk i p o św ięco n y  p o lity c e , fa k t  to  n iep o śled n iej  
w a g i, ju ż  ja k o  sym ptom , d ow od zi bow iem , że  s to ­
su n k i p om ięd zy  A n g lią  a N iem cam i, ta k  g ro źn ie  
n a p rężo n e  o sta tn iem i cza sy , ty le  n a su w a ją ce  obaw  
p esym istom , p o lep szy ły  s ię  znow u . Ż e jed n a k  p o ­

Z jazd m on arch ów  czy  k u zy n ó w : Spotkanie się w Kronbergu króla Edwarda angielskiego z cesarzem Wilhelmem 
niemieckim: na rycinie widoczni, licząc kolejno twarze od lewej ku prawej: 1) następca tronu greckiego; 2) hrabia von 
Hohenau; 3) następczyni tronu greckiego; 4) książę Fryderyk Karol heski; 5) żona poprzedniego; 6) Marya Jerzówna, 

żona ros. w. księcia Jerzego, a siostra następcy tronu greckiego; 7) Król Edward VII; 8) cesarz Wilhelm II.

Ulica w Santiago w republice Chile w Ameryce, gdzie trzęsienie ziemi poczyniło wielkie Plac Broni w mieście Santiago, republi ce amerykańskiej Chile, nawiedzonej katastrofą
spustoszenie.

b lic e  C h ili o b lic z a ją  n a  d w a d z ie śc ia  m ilion ów  fu n ­
tó w  sz ter lin g ó w .

V a lp a ra iso  s ta n o w i jed en  z n a jw a żn ie jszy ch  
p u n k tó w  h a n d lo w y c h  A m ery k i p o łu d n iow ej, p o łą ­
czon y  z E u ro p ą  i w sz y s tk im i je j  portam i w ie lu  l i ­
n ia m i p a ro w có w , zw o ż ą c y c h  i w y w o ż ą c y c h  n ieu ­
s ta n n ie  p łody  p rzem y słu  w sz y s tk ic h  c z ę śc i św iata . 
J a k o  m iasto  n ie  o d b ieg a  ono od typ u  południow o  
a m ery k a ń sk ich  em poryj. D om y, p rzew a żn ie  jedno  
i d w u p iętrow e, b u d ow an e z p am ięcią  o c z ę sty ch  
tr z ę s ie n ia c h  ziem i, są  je d n o s ta jn ie  b ia łe . D a w n e , 
c h a r a k te r y s ty c z n e  b u d ow le , n a d a ją ce  m iastu  typ  
s ta ro h iszp a ń sk i i n arod ow o c h ilijsk i, m u sia ły  u s tą ­
p ić  przed  b a n a ln o śc ią  m ięd zyn arod ow ego  b u d o w n i­
c tw a , k tó re  z e  sob ą  p r z y n ie ś li k u p cy  eu rop ejscy . 
U lic e  p r z e c ię te  tram w ajam i e lek try czn em i, w  k tó ­
rych  je d y n ą  o so b liw o śc ią  są  k on d u k tork i, w  m ie j­
sc e  z w y k ły c h  k on d u k torów  m ężczy zn . P o sp o lito ść  
u lic  m ie jsk ich  zn a jd u je  tam  k o n tra s t w  eg zo ty czn ej  
ro ś lin n o śc i, w śród  k tórej od różn ia ją  s ię  w sp a n ia łe  
palm y, eu h a lip tu sy , b an a n y  i bam busy . Z  m n óstw a  
tra w n ik ó w , z a s ia n y c h  k w ia tam i, d o b y w a ły  s ię  od u ­
r z a ją ce  w o n ie , a  w  od d a li w id ać n a  b łęk itn em  n ie ­
b ie  ś n ie ż y s ty  s z c z y t  A co n h a g u a , n a jw y ższeg o  w ie r z ­
ch o łk a  A n d ów , jed n ej z  n a jp o tę ż n ie jsz y c h  gór  
w  ca łej A m eryce .

Z a łą czo n e  w  d z is ie jszy m  n u m erze  il lu s tr a c y e  
p rzed sta w ia ją  jed n e  o g ó ln y  w id ok  zn iszczo n eg o  o- 
b ecn ie  V a lp a ra iso , in n e  z a ś  w id o k i z V a lp ara iso  
i ró w n ież  z n a czn ie  zn iszczo n eg o  m ia sta  S a n tia g o .

Z now u w ie lk ie  trzęsien ie  ziem i.

S tąd  coraz w y ra źn ie j po jed n ej i po drugiej stro ­
n ie  u jaw n iać  s ię  p o czy n a  d ą żn o ść  do porozum ie­
n ia  i  p rześw iad czen ie , ż e  k o n k u ren cy a  d w óch  ta k  
p o stęp o w y ch  p rzem ysłów , ja k  a n g ie lsk i i n iem ie ­

trzęsienia ziemi.

ta  ro zk o szo w a ć  s ię  ob ecn ie  m oże W ie lk a  B r y ta n ia . 
N a jw ię k sz e  n ieb ezp ieczeń stw o , ja k ie  gro z iło  jej 
d zierżaw om  z w ła sz c z a  n a  te r e n ie  a z y a ty ck im , z o ­
sta ło  za ż e g n a n e . R o sy a  po w o jn ie  ja p o ń sk ie j i od
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ch w ili w yb uchu  w ew n ętrzn ej rew o lu cy i, n ie  m oże 
ju ż  dziś przejm ow ać lęk iem  daw nej sw ej ryw a lk i 
Z resz tą  so ju sz  z F ra n cy ą  zb liży ł A n g lię  ta k że  ku  
R o s j i , a u b ezp ieczy ł ją  od n ieb ezp ieczeń stw  izo lo ­
w an ego  sta n o w isk a  na w ypadek , gd yb y  przyszło

do sta r c ia  z N iem cam i. W  tak iem  p o łożen iu  n ie ­
m a A n g lia  ża d n y ch  p rzy czy n , żeb y  z n iep ok ojem  
sp og ląd ać  w  stro n ę  N iem iec . P e w n a  s ieb ie , n iem a  
te ż  p otrzeb y  m arn ow ać s ił  n a  b ezce lo w e  s ta rc ia

i s łu szn ie  zap ew n e czyn i, p rzek ła d a ją c  nad n ie  
zgodę, do k tórej ona p rzy stęp u je  b ez in tere so w n ie  
w  dobrej w oli, a druga stro n a  w e  w ła sn y m  d o ­
brze zrozu m ianym  in tere s ie .

. Zamach na prezesa ministrów Stołypina.
W  n ie d z ie lę  r o z b ie g ła  s i ę  po E u rop ie , b u d ząc  

n ie s ły c h a n ą  se n sa c y ę , w ie ść  o zam ach u  n a  p r e ­

m iera  g a b in e tu  r o sy jsk ie g o  w  je g o  w ill i  pod P e ­
tersb u rg iem . S to ły p in  w p raw d zie  o ca la ł n iem al c u ­
dow nym  sposobem , a le  d z iec i je g o  o k a lecza ły , a 
w yb u ch  p iek ie ln e j m a szy n y , rzu con ej, zd a je  się , 
n a w et p rze d w c z e śn ie  przez rew o lu cy o n is tó w , p o­
c ią g n ą ł za  sobą ogrom ną lic z b ę  ofiar. W śród  tr u ­
pów  i ra n n y ch , k tó ry ch  cy fr ę  o k r e ś la ją  około  10 0 , 
oprócz p o licy a n tó w , żan d arm ów  i s łu żb y , zn a jd u ją  
s ię  w y so c y  d y g n ita r z e  p a ń stw o w i i w ojsk ow i.

O to g a r ść  lu ź n y c h  sz c z e g ó łó w  n ie z w y k łe g o  zd a ­
rzen ia , w e d ło g  n a jw ia r o g o d n ie jsz y c h  d ep esz .

O koło  godz. 4  popołu dn iu  w  sob otę, p rzed  w il­
lę  p rezy d en ta  m in istrów  S to ły p in a  n a  w y sp ie  A - 
p te k a r sk ie j, z a je c h a ł w y n a ję ty  pow óz, za p rzężo n y  
w  dw a rą cze  k on ie . W  p ow ozie  s ie d z ia ły  cz te r y  
osob y , d w ie  z n ich  u b ran e po cy w iln em u , d w ie  
z a ś  w  m und urach  w o jsk o w y ch  z a g ra n icz n y c h . W s z y ­
sc y  razem  w e sz li do pokoju  porty  era , p rzyczem  
jed en  z w ch o d zą cy ch  trzym ał w ręce  hełm , w  k tó ­
rym  p raw dop odobn ie b y ł u k r y ty  p oc isk . N a g le  
p rzyp ad k ow o w  pokoju  szw a jca ra  p oc isk  w yp ad ł 
n a p od łogę, poczem  n a s tą p iła  s tra szn a  ek sp lo zy a . 
W sk u te k  w yb u ch u  z g in ą ł g e n e r a ł m ajor S iem ia tin , 
u rzęd n ik  do sp e c y a ln y c h  p oru czeń  przy  m in is te r ­
s tw ie  sp raw  w e w n ętrzn y ch , a  d w orsk iem u  m istrzo ­
w i cerem on ii, W ero n in o w i, w yb u ch  u rw a ł g ło w ę .

Sam  p rezy d en t m in istró w  w y sz e d ł bez szw an k u . 
Z a to c iężk o  ra n n e  są  jeg o  d z iec i. P o m ięd zy  r a n ­
n ym i zn a jd u je  s ię  ta k że  jed en  z red ak torów  P e ­
tersb u rsk ie j A g e n c y i te leg ra ficzn e j, F iir st , k tó ry  
p od czas ek sp lo zy i zn a jd o w a ł s ię  w  jed n ym  z p rzy ­
le g ły c h  pokojów . P o w óz, w  k tórym  p rzy jech a li  
sp ra w cy  zam achu , zg ru ch o ta n y , a  w o źn ica  zg in ą ł;  
k o n ie  o ca la ły . C ała  ty ln a  c z ę ść  b u d yn k u  z n is z c z o ­
na. S iła  e k sp lo z y i b y ła  ta k  w ie lk a , ż e  w y rw a ła  
z z a w ia só w  drzw i, p row ad zące  do g a b in e tu  p rzy ­
jęć .

W e d łu g  d a lszy ch  w ia d o m o śc i, w y ja śn iło  się , 
że  sp ra w cy  zam achu  z a jech a li przed  w illę  w  p o ­
w o z ie  w  ch w ili, g d y  l is ta  g o śc i b y ła  ju ż  za m k n ię ­
ta , s łu żb a  w ię c  n ie  ch c ia ła  ich  w p u śc ić  do sa li  
p rzy jęć . P r z y b y li c h c ie li  s i łą  w ed rzeć  s ię  do sa ­
lon u , w  k tórym  g o śc ie  o c z e k iw a li n a  p rezy d en ta  
m in istrów . P o d cza s  sza m o ta n ia  s ię  ze słu żb ą , jed en  
z p rzy b y ły ch , m a ją cy  n a  so b ie  m undur oficera  ż a n ­
darm eryi, u p u śc ił bom bę, p oczem  n a stą p iła  s tra szn a
ek sp lo zy a . W y  b ach  z n is z c z y ł p rzed p ok ój, pokój
szw a jca ra , p row ad zący  do sa li p rzy jęć , w e jśc ie  na

Fot. dla „Now. Illustr." Michał Todt w Przemyślu. 
TTroczystosć k o le jo w a  w  P rzem yślu : Ćwiczenia nowo zorganizowanej straży ochotniczej ogniowej w warsztatach 

l kolejowych w Przemyślu, pod komendą fachowo wyćwiczonych werkmistrzów Nogi i Gyalokaja; do ćwiczeń przygrywa
własna orkiestra kolejowa rzemieślników warsztatowych.

Fot. dla „Now. Illustr." Micbal Todt w Przemyślu. 
U ro czy sto ść  k o le jo w a  w  P rzem yślu : Nowo zorganizowana ochotnicza straż ogniowa w warsztatach kolejowych w Przemyślu; pośrodku radca cesarski Ludwik Bartelmus, od lar 

10 naczelnik przemyskich warsztatów, wraz ze swym dotychczasowym zastępcą, starszym komisarzem Henrykiem Suchankiem, świeżo mianowanym naczelnikiem warsztatów
w Nowym Sączu.
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Z abójstw o gen era ł-g u b ern a to ra  w o jen n eg o  w Warszawie: Generał- 
^jtnant Mikołaj WoDlailarskij, czasowy gen.-gubemator wojenny Warszawy, 

zabity w poniedziałek na ulicy w dorożce. (Fot. J. Mieczkowski).

sch o d y  i b a lk on  d ru g ieg o  p ię tra . P r e ­
z y d e n t  m in istró w , k tó r y  zn a jd o w a ł  
s ię  w  sw o im  g a b in e c ie  p r z y ję ć , n ie  
o d n ió s ł ża d n y ch  ran . C órka i sy n  
S to ły p in a , s to ją c y  w  c h w ili w y b u ­
ch u  n a  b a lk o n ie , są  c ięż k o  ra n n i. 
M ia n o w ic ie  có rk a  m a g łęb o k o  ro z ­
w a r te  r a n y  n a  obu n o g a ch , sy n  za ś  
ra n ę  w  b ok u  i n a ru szo n ą  k o ść  b io ­
d row ą. E k sp lo z y a  d o tk n ę ła  w ie le  
osób , s z c z e g ó ln ie  z  p er so n a lu  s łu ­
ż b o w eg o , zn a jd u ją c e g o  s ię  p o d ó w cza s  
w  przed p ok oju . L ic z b a  ofiar w y n o s i  
ok o ło  6 0  osób , z c zeg o  z a b ity c h  je s t  
27 , a  w śród  n ic h  m in is te r  C h w o sto w , 
gen era ł-m a jo r  S ie m ia tin , m istrz  c e ­
rem on ii W o ro n in , k s. N a k a sz id ż e , k a ­
p ita n  ża n d a rm ery i F e d o r o w  i a g e n t  
p o lic y jn y  K a z a n c e w , w r e s z c ie  sz w a j­
ca r  i w ie lu  ze  słu żb y .

W śró d  r a n n y c h  zn aj d u je  s ię  d w óch  
u rzęd n ik ó w  m in is te r y a ln y c h  i je d e n  
o fic e r  a r ty le r y i.

Z e  sp ra w có w  zam ach u  trzech  
z g in ę ło , c z w a r te g o  u jęto .

D a lsz e  ś le d z tw o  w  sp ra w ie  w y ­
b u ch u  w  w il l i  S to ły p in a  w y k a za ło , 
że  sp ra w cy  p rzy b y li do P e te r sb u r g a  
z  M o sk w y  k o le ją  M ik o ła je w sk ą  i z a ­
j ę l i  p o k o je  u m eb lo w a n e  przy  u lic y  
M orsk iej. W ie c z o r e m  d n ia  p o p rze ­
d n ieg o  p o je c h a li do op ery  le tn ie j .  
G łó w n y  sp ra w ca  za m a ch u  b y ł d ość  
s iln y m  m ężczy zn ą , ok o ło  2 5 -le tn im ,  
w  n ow ym  m u n d u rze o ficersk im , pod  
k tó ry m  z n a jd o w a ła  s ię  bru d n a b ie l i ­
z n a  c y w iln a . W  ch w ili w y b u ch u , 
S to ły p in  ro zm a w ia ł w  sw oim  g a b i­
n e c ie  z  d w om a m arsza łk am i, k tó rzy  
tw ierd zą , ż e  b y ły  d w ie , a  m oże n a ­
w e t  tr z y  e k sp lo z y e . P o  w y b u ch u  p re­
m ier  z a tr o sz c z y ł s ię  p r z e d e w sz y stk ie m  
o ro d z in ę  i sam  w y d o b y ł d z ie c i z pod  
gru zów . P r z y k r y te  on e  b y ły  k u p ą  
p ia sk u  i ru m o w isk a ; o d sta w io n o  j e  
do szp ita la . Z a b ic i są  zm ia żd żen i 
s tr a sz n ie , p ra w ie  n ie  do p ozn an ia .

J a k  don oszą , p rzed  k ilk o m a  d n ia ­
m i ch c ia ł S to ły p in a  o strzed z  przed  
zam ach em  u w o ln io n y  z e  s łu żb y  oficer

B o b o ry k in , n ie  z o s ta ł jed n a k  p rzy ję ty . O b ecn i 
p od jęto  p r z e s łu c h a n ie  B o b o ry k in a .

P r e z y d e n t g a b in e tu  S to ły p in  o p o w ied z ia ł p e ­
w n em u  d y g n ita r z o w i n a s tę p u ją c e  s z c z e g ó ły  o z a ­
m achu: „Z n ajd ow a łem  s ię  w ła ś n ie  w  sw oim  g a b i­
n e c ie , g d y  w  sa li p rzy jęć  u s ły sz a łe m  g ło ś n ą  r o ­
zm ow ę. W śró d  g ło só w , k tóre , ja k  w n o s ić  m ogłem ,

Zam ach n a  p rezyd en t i m in istró w  S to ły p in a :  Premier 
gabinetu rosyjskiego Stołypin, który wyszedł bez szwanku 

ze strasznego zamachu dynamitowego na jego osobę, 
przyczem jednak wśród kilkudziesięciu ofiar wybuchu bomby 

znajdują się ciężko ranne jego dzieci.

sp r z e c z a ły  s ię  o coś, ro zró żn ia łem  w y r a ź n ie  do 
b rze  m i zn a n y  g ło s  g e n e r a ła  Z a m ia tin a . W ła ś n ie  
zam ierza łem  o tw o rzy ć  d rzw i, ab y  d o w ied z ieć  s ię  
o p r z y c z y n ie  sporu, g d y  r o z le g ł s ię  h u k  o g łu sza -

M a tu r z y śc i-tu ła c z e : Grono młodzieży, która wydalona za walkę o język polski ze szkół warszawskich, po kilkoletniej tułaczce otrzymała ostatecznie świadectwa d o j r z a ł o ś c i

w szkole „Zrzeszenia nauczycieli**. W pośrodku dyrektor szkoły p. Zdzisław Majewski, Fot. J. Gołcz Warszawa.
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ją c y . P ie r w sz ą  m y ślą  m oją było , co sta ło  s ię  z m o­
ją  rod zin ą?  O durzony jed n a k  hukiem  i d ozn an em  
w strzą śn ien iem , sta łem  p rzez ch w ilę  b ezczy n n ie .  
D op iero  w id ok  sp ad ającego  ba lk on u  i k rzyk  mo-

D ezercya  z p o licy i w a r sz a w sk ie j:  Piotr Grigorjewicz 
Kuźniecow, dotychczasowy p. o. komisarza policyi cyrkułu X 
Nowoświeckiego w Warszawie, który po ostatnich wypadkach 

podał się do dymisyi.

„NOW. ILLUSTROW ANEu

ich  d z iec i w y r w a ł m n ie  z te g o  o d rę tw ien ia . Sam  
n a jm n ie jszeg o  n ie  od n ios łem  szw an k u .

K ałam arz, k tó ry  u d erzy ł m n ie  z ty łu  w  g ło w ę , 
n ie  z ra n ił m nie. W sz y s tk ie  a k ta  i p ap iery  n a  biur 
ku o c a la ły . P óźn iej d o w ied z ia łem  s ię  ż e  g e n e r a ł  
Z am ia tin  d la te g o  za trzy m a ł d w óch  sp isk o w có w  
w  m u n d u rach  żand arm ów , p o n iew a ż  m ieli on i na  
g ło w ie  czap k i b a ra n k o w e, ja k ich  żan d arm i n ie  n o ­
szą  W ó w c z a s  to  jed en  z n ich  u p u śc ił p o r tfe l, 
w którym  zn a jd o w a ła  s ię  bom ba i sp o w o d o w a ł 
tem  w yb u ch . J e g o  ram ię  o d erw a n e  od tu ło w ia , 
zn a le z io n o  n a s tę p n ie  w  zn a czn em  o d d a len iu  w  o- 
grod zie . D z iś  już. dodał S to ły p in , o d zy sk a łem  c a ły  
spokój i m ogę od d a w a ć s ię  m oim  zad an iom " .

W e d łu g  o s ta tn ic h  w ia d o m o śc i sy n  p rezy d en ta  
g a b in e tu  S to ły p in a  r y ch ło  za p ew n e  w y le c z y  s ię  
z ran  o d n ie s io n y c h  przy zam achu , n a to m ia st stan  
có rk i j e s t  je s z c z e  bardzo g ro źn y  i bud zi w ie lk ie  
obaw y. J e s t  ta k  sła b ą , że  n ie  m ożn a  b yło  p rzy ­
s tą p ić  do am p u tacy i nóg.

S tw ierd zo n o  już, że  rod zin a  M orozow ych . m ie  
sz k a ją c a  przy u licy  M orsk iej, w  dom u, p z e d  k tó ­
rym  sp ra w cy  zam ach u  n a  S to ły p in a  w sied li do p o ­
w ozu , p o ch o d z iła  z R ia za n ia .

** *

„ A p tiek a rsk ij  O s tr o w “ (W y s p a  A p tek a rsk a ), 
g d z ie  o d eg ra ł s ię  w  so b o tę  s tr a sz liw y  dram at za  
m achu, n a le ż y  do c y k lu  w y sp  o s ia d ły c h  w  d e lc ie  
N ew y . Z  w io sn ą  z a le w a  je  p rzyb ór w od y , a le  te ż  
tem  w sp a n ia le j ja ś n ie ją  p rzep y ch em  sw y c h  ogro  
dów  w  lec ie . T y s ią c e  d rob n ych  dkc.z ( w i l )  m ieśc i 
s ię  n a  ty c h  w y sep k a ch , k ażd y  b ow iem , k ogo  ty lk o  
s ta ć  n a  to , op u szcza  w  le c ie  d u szn ą , sk w a rn ą  sto  
l ic ę , p rzen o szą c  s ię  do le tn isk a . W iecz o rem  przed  
s ta w ia ją  w sp o m n ia n e  w y se p k i n ie s ły c h a n ie  b arw n y  
i o ży w io n y  obraz. Tout le munde p etersb u rsk i, o ile  
n ie  fru n ą ł z a g r a n ic ę , tu  grom adzi się . S e tk a m i c ią  
g n ą  p rzez  k o rso  a r y s to k r a ty c z n e  p ojazd y , z d ą ż a ­
ją c  aż do S tr je łk i n a  zach od n iej k o ń czy n ie  w y ­
se p k i J e la g in a , sk ąd  ro zp o śc iera  s ię  p r z e ś lic z n y  
w id o k  n a  m orze fin lan d zk ie .

A p te k a r sk a  w y sp a  le ż y  w  o d d a len iu  m niej w ięce j

D ezercy a  z  p o lic y i w a r sz a w sk ie j:  Konstanty 
Mikołaj ewicz Popow, dotycbczhsowy komisarz policyi cyrkułu 

X Nowoświeckiego w Warszawie, który po ostatnich 
wypadkach podał się do dymisyi.

1 i p ó ł m ili od P eter sb u rg a . N a  w y sp ę  prowadJ 
w sp a n ia ły  m ost T ro ick i fu n d o w a n y  ku u p am ię  
tn ie n iu  sreb rn eg o  w e se la  A le k sa n d r a  II I  z M aryi 
F eo d o ró w n ą  i od d an y do u ży tk u  przed  trzem a  la1 
ty . N a  w y sp ie  zn a jd u je  s ię  ogród  b o ta n iczn y , za­
łożon y  p rzez P io tra  W . w  r 1 7 1 4  ku h o d o w li zid  
a p tek a rsk ich , sk ąd  też  p och od zi n a zw a  w y sp y .

Fot. dla „Now.  Illustr.“ zskład „Bernardi“ . 
S ok o li w a r s z a w s c y :  Druh Bolesław Olszewski, nauczyciel gimnastyki i naczelnik gniazda II w Warszawie, w otoczeniu grona nauczycielskiego.
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W arszaw a w ►tam* wojenny ■II, ■ 1 nuŁauni

„Mateczka".
Powieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych.

N a p isa ł B ro n is ła w  M azow ieck i.
21 (Cijg  dalszy).

S ło w a  te  po p ija ck a  b e łk o tan e , za sta n o w iły  pa-
C h ocim sk iego  — na jego  to  bow iem  fo lw ark u , 

tak s ię  C zy te ln icy  m u sie li już d om yśleć , zn a la z ł  
l 8ię  tera z  p rzyp ad k iem  W o sin ek , p ęd ząc  san iam i 
*a oślep .

*  —  A  w id z isz , M agdusiu , że  to  on p rzec ież  je s t
8tom tąd —  p ersw ad ow ał m ąż pani C hocim sk iej —  
Ciałem r a c y ę ... T o  są  n aw et d w o rsk ie  kon ie, ty lk o  
s*nki w z ię te  ze  w si... C zy n ie  daj B oże... ja k ie  
N ieszczęście ...

N a  san iach  zn a lez ion o  w  s ia n ie  tob o łek  z r z e ­
k a m i pani E d w ard ow ej K.

T o  p o tw ierd ziło  p rzyp u szczen ia  gospodarza , iż  
Ł o sin ek  w ió z ł ją  w ła śn ie  na ich fo lw ark  i po d ro ­
dze po p ijanem u w y sy p a ł w śn ie g  podróżną.

W ięc  pan C hocim ski k a za ł n a ty ch m ia st zaprzę  
fcać do sw o ich  san i p o sta n o w iw szy  sam  w yb rać  
Nię na p o szu k iw a n ie  Z ona w ło ży ła  mu n a  sa n ie  
torbę z pod ręczn ą  ap teczk ą , p rzeczu w a ją c  coś z łego .

G d yb y  n ie  zam ieć  w ie lk a , byłoby m ożna jech a ć  
jtadem  sa n i W o sin k a  T ym czasem  zad ym k a  śn ie  
^Na trw a ła  bez przerw y  od szereg u  god zin  i n ie  
Jstaw ała  an i na ch w ilę  W ob ec czeg o  n ig d z ie  n ie  
Nało s ię  n atrafić  n a  ś la d y  płozów  i p oszu k iw a n ia  

■ p o w a d z o n e  przez p an a lh o c im s k ie g o  d la  o d n a le ­
z i e n i a  n ie szczę ś liw e j d z ied z iczk i, p rzed staw ia ły  tru- 
»N U ości n iem al n ie  do p rzezw y c iężen ia .

K sią d z  J a n  n ie  spał.
. W y ją tk o w o  tej n ocy  za c h o w y w a ł s ię  c icho, od- 
N&ny m o d litw ie  g o rą ce j, n am iętu ej 
, Z azw y cza j od m aw ia ł p a c ierze  g łośn o , n a w et  
J^Zykliwie, a lb o  też  ja k ie ś  w estc h n ie n ie  pobożne  
Powtarzał d on ośn ie  a m on oton n ie  godzinam i bez 
*to&ca.
. > T ym  razem  w sze la k o  zam k n ą ł s ię  w  sob ie  p rze ­
c iw n ie . L e g ł  krzy żem  zaraz o zm ierzch u  na środ- 

N pokoju  i za to p ił s ię  w ro zm y śla n ia ch  a sc e ty ­
c z n y c h .

M ija ły  go d zin y , a  k sią d z  J a n  w  c iszy  nocnej 
w sta w a ł z p od łog i i n ie  u sta w a ł m od lić  s ię  

m ilczen iu .
P r z y sz ły  n a  n ieg o  h a lu cy n a cy e . 

v P od  ich  w p ływ em  a sc e ta  zd rę tw ia ł, w reszc ie  
Wftw ie  om dlał...
|  , .^ ag le  oczy  o tw arł, o p rzy tom n iaw szy  n ieco  

d źw ign ą ł s ię  z pod łog i z trudem . 
v Z im ny pot k ro p lis ty  w y stą p ił n a  jeg o  skron ie , 

& ch w ia ły  się , a  d reszcz  w str z ą sa ł ca łe  c ia ło .
k s ią d z  J a n  upad ł w y czerp a n y  na  

L e ż a ł jed n a k  krótko.
L ed w ie  bow iem  ty lk o  do u szu  je g o  d o lec ia ły

ja k ie ś  szm ery  i stłu m ion e  g ło sy  rozm ow y, zerw a ł 
s ię  n a  rów n e n og i i b ęd ąc c ią g le  je s z c z e  pod w r a ­
żen iem  h a lu cy n a cy j, w y b ieg ł z pokoju  sw eg o .

Z araz za  progiem  p rzy sta n ą ł i  n a d słu ch iw a ł u- 
w ażn ie .

T r e śc i rozm ow y n ie  zrozum iał.
J e d e n  z dw óch  g ło só w  jed n ak , k tóre  s ły sz a ł —  

w y d a ł mu s ię  n ie  obcym .
N a tę ż y ł ted y  s łu c h ..
W ła śn ie  s io s tra  F e lic y a  m ów iła  coś g ło śn ie j  

do fa k to ra  i k siąd z  J a n , ja k k o lw iek  n ie  m ógł d o ­
k ła d n ie  s łó w  rozróżn ić , w słu ch a ł s ię  w  ten  g łos...

P o w o li, ja k  g d yb y  krokiem  m iarow ym , p ow ró­
c ił do sw eg o  pokoju, z b liży ł s ię  do s to lic z k a  przy  
łóżku , s ię g n ą ł po k s ią ż k ę  —  a by ła  to  E w a n g e ­
lia  — w c isn ą ł ją  so b ie  n a  p iers i za  k oszu lę , p o ­
czem  o k ry w szy  s ię  c iep le j, rozejrza ł s ię  w  koło .

P rzez  c h w ilę  n a m y śla ł się , z a sta n a w ia ł, w r e sz ­
c ie  je s z c z e  ja k iś  p ła szcz  w z ią ł z p o ręczy  łóżk a , 
w c ią g n ą ł go  n a  s ie b ie  i za p a liw szy  św iecę , w y ­
szed ł, n io są c  ją  u w a żn ie  w  ręce , p ow olnym  znow u, 
m iarow ym  krokiem .

Z atrzym ał s ię  w  ku ch n i.
T u  w k ą c ie  sta ło  łóżk o , n a  k tórem  le ż a ł ty lk o  

duży sien ik , r e sz tę  p o śc ie li zab ra ła  sob ie  bow iem  
słu żb a  do obory gd z ie  o b ecn ie  syp ia ła .

K siąd z sc h y lił s ię  i św ie c ę  podsunął pod s ło ­
m ę w  s ien ik u  na łóżku . W  tej c h w ili buch nął 
płom yk , p rześ lizg n ą ł s ię  k ilk a k ro tn ie  pod łóżk iem , 
p o liza ł śc ia n ę  i zaraz s trze lił w  górę  pod p ow ałę  
słup  o g n ia  o ś lep ia jący .

T y m cza sem  w a ry a t ju ż  przez te n  cza s n a  d ru ­
g im  koń cu  dużej izb y  k u ch en nej w y c ią g u ą w szy  
z  pod p ieca  n a jw ię k sz ą  g ło w n ię  p łonącą, rzu c ił s ię  
ku  drzw iom  na w idok  p łom ien i nad łóżk iem .

Z b ieg ł śp ie.szn ie z g a n k u  na d z ied z in iec  i w na  
rożn ik u  dom u p rzy sta n ą ł P od n iósł w górę  p łonącą  
g ło w n ię , pod su n ął ją  pod sam  dach , trzym ał tak  
p rzez  c h w ilę  w  m iejscu , g d z ie  n ie  było śn iegu , aż  
w r e sz c ie  za ję ły  s ię  tam  g n ia zd a  ja sk ó łcze .

W  jed n ej ch w ili o g ień  w c isn ą ł s ię  przez o- 
k ien k o  n a  stry ch  i ob ją ł ca łk o w ic ie  w ią za n ia  d a ­
chu.

A le  przez te n  cza s k sią d z  J a n  ju ż  zd ą ży ł do 
s ta ć  s ię  na d ru gą  s tro n ę  domu, g d z ie  w c isn ą ł sw ą  
p och od n ię  pod g a n e k  fro n to w y  do kom órki, w  k tó ­
rej były  z ło żo n e  w ióry  i troc in y .

G a n ek  n a ty ch m ia st s ta n ą ł c a ły  w  p łom ien iach , 
k tó re  s ię g a ły  aż pod dach i  z te j stron y , a  za  
c h w ilę  z la ły  s ię  w  górze  z  ogn iem  b u ch ającym  od 
ty łu  fo lw ark u .

Od w ie lk ie g o  g o rą ca  śn ie g  ta ja ł n a  d achu  i z a ­
le w a ł o g ień , k tóry  sk w ie r c z a ł i p rysk a ł. A le  w i­
ch er  sz a le ją c y  bez p rzerw y  p o d n ieca ł p łom ien ie  
z p rzera ża ją cą  szy b k o śc ią .

C ały fo lw a rk  s ta n ą ł w  og n iu  w  c ią g u  k ilk u  m i­
nut, z w ła szcza , że  p a liło  s ię  je d n o c z e śn ie  w ew n ą trz  
i  n a  zew n ą trz . P o ża r  bow iem  z k u ch n i ro zszerzy ł 
s ię  w  m g n ien iu  ok a  po in n y ch  u b ik a cy a ch  su c h e ­
go  dom u d rew n ia n eg o , p rzerzu ca ją c  s ię  z k ą ta  
w  k ą t i ob ejm u jąc co ła tw ie j za p a ln e  sp rzęty .

K sią d z  J a n  o d sk o czy ł w  bok, p rzy jrza ł s ię  o- 
b razow i pożaru i z poch od n ią  sw oją  je sz c z e  w  
ręce , p ob ieg ł do ogrodu w a rzy w n eg o  za  stod ołę .

J u ż  fo lw a rk  s ta ł w  p łom ien iach , k ied y  w  p o ­
k o ju  d z ied z iczk i żyd  p rzech a d za ją c  s ię  w śród  ro z­
m ow y z s io s trą  F e lic y ą  tam  i z pow rotem , za u ­
w a ż y ł n a g le  n ie z w y k łe  św ia tło  b iją ce  w  okna.

—  Co to  je s t  — k rzyk n ą ł, r zu ca ją c  s ię  ku  
oknu  —  g d z ie  s ię  pali...

L e c z  zan im  czo łem  d o tk n ą ł szyb y , ta k  s ię  p rze ­
ra z ił ogrom nym  b lask iem , k tóry  mu m yśl p od su ­
nął, iż  to  w ła śn ie  w fo lw a rk u  je s t  o g ień , że  z k r z y ­
k iem  o d sk o czy ł od ok n a  i p rzew ra ca ją c  k rzesła  po 
drodze, p rzeb ieg ł pokój, p ch n ą ł drzw i, szarp n ą ł 
w  p an iczn ym  strach u  k lam k ę, a  k ied y  m im o to  
d rzw i s ię  n ie  o tw iera ły , z a czą ł łom otać o n ie , ja k  
p ta k  w  n iesp od ziew an ym  za trzask u .

—  N a k lu cz  za m k n ię te  —  z a w o ła ła  te r c y a r k a  
i n a  w id o k  tra cą ceg o  g ło w ę  M oszka, sam a, ja k ­
k o lw iek  je sz c z e  n ie  w y o b ra ża ła  sob ie n ie b e z p ie ­
c z e ń stw a  im  g ro żą ceg o , p o b ieg ła  o tw orzyć .

Z a led w ie  drzw i s ię  u ch y liły , z p iers i ich  ob oj­
g a  w yd arł s ię  o k rzy k  zg ro zy  i trw og i.

N iem al przed sobą , bo o k ilk a  k rok ów  od d rzw i 
u jrze li p łom ien ie, od k tórych  dym  g r y z ą c y  b u ch ­
n ą ł n araz w  ich  stron ę .

F e lic y a  rzu c iła  się , jak  s ta ła , do u c ie c z k i p rzez  
pokój ja d a ln y , do k tórego  o g ień  ty lk o  za g lą d a ł 
z  przedpokoju  od stron y  kuchn i. C h cia ła  w yb ied z  
n a  g a n e k  fro n to w y , le c z  gdy  zb liż y ła  s ię  do drzw i 
szk la n y ch , w ła śn ie  w p łom ien iach  s ta n ą ł balkon.

C ofn ę ła  s ię  w  p rzerażen iu  do pokoju , za jm o­
w a n eg o  p rzez k s ię d z a  J a n a , le c z  z progu  po przez  
g ę sty  dym  zo b a czy ła  o g n is te  ję z y k i, w c isk a ją c e  
s ię  i tu taj d rzw iam i od sio n k i z k u ch n i.

P r z e z  k ró tk ą  c h w ilę  s ta ła  w m iejscu  bezrad na, 
poczem  w b ieg ła  z pow rotem  do pok oju  d z ied z iczk i, 
g d z ie  je s z c z e  pożar n ie  d o sta ł s ię  i  n a jm n iej było  
kłęb ów  g ry zą ceg o  dym u.

T u  ju ż  w yb ił szy b ę  M oszko i szam ota ł s ię  z 
za su w ą  za m y k a ją cą  okno, k tórej w  żad en  sposób  
n ie  m ógł o tw orzyć, p rzyczem  z ję k ie m  z a w o d J ł  
p ła cz liw y m  g ło sem  po żyd ow sk u .

T ym czasem  zasu w y  w sz y s tk ie  dało  s ię  ju ż  pood- 
su w ać, a  ty lk o  okno n ie  ch c ia ło  o d sk o czy ć , przy- 
m arzłe  do fu tryn y .

F e lic y a  p o sk o czy ła  do d ru g ieg o  ok n a , tr z ę s ła  
niem  przez  ch w ilę , a k ied y  n ie  m og ła  sob ie  p ora ­
dzić. porw ała  p od u szk ę z łó ż k a  i n ią  ch ro n ią c  s ie ­
b ie od p o k a leczen ia  szk łem , w y d u siła  w k ró tce  k ru ­
che ram y o k ien n e .

N a r e sz c ie  u czu ła  s ię  o ca lon ą .
W y rzu c iła  przez  okno n a  śn ie g  p odu szk ę, po 

niej drugą, w r e sz c ie  k o łd rę  z łó żk a  ś c ią g n ię tą  i 
p o sp ieszn ie  w y sk o c z y ła  n a  dw ór.

M oszko n ie  m ogąc sob ie  w  drugiem  o k n ie  po­
radzić , ch o c ia ż  ju ż  s ię  b y ł do k rw i szk łem  p ok a­
le c z y ł, p o szed ł coprędzej w  ś la d y  terey a rk i i zn a ­
la z ł s ię  n a r e sz c ie  ta k ż e  n a  dw orze. (C. d. n )
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Echa katastrofy na morzu.
P a m iętn a  k a ta s tro fa  em igran ck iego  ok rętu  „Si- 

r io “, k tóry  rozb ił s ię  na w odach h iszp ań sk ich , przy- 
czem  zg in ę ło  trzy stu  podróżnych  —  n ie  p rzesta je  
do tej ch w ili ob ijać  s ię  echem  żałobnem  na ła ­
m ach d zien n ik ów , k tóre co troch ę  p rzyn oszą  g a rść  
n ow ych  szczeg ó łó w  n ie szczę śc ia .

d an tu ry  w a rsza w sk ie j n a  pi. S ask im . O godz. 1 
g en . W o n la r la rsk ij p o w ra ca ł w  tej sam ej dorożce  
do domu. K ied y  w jeżd ża ł z  pl. św. A le k sa n d r a  n a  
ul. W ie jsk ą , ja k iś  m ężczy zn a , p rzy zw o ic ie  ubrany, 
dał w  k ieru n k u  dorożk i tr zy  s tr z a ły  z rew o lw eru , 
po k tórych  zb ieg ł. K u le  p rzeb iły  sk ó rę  p o d n ie s io ­
nej budy dorożk i i u g o d z iły  g e n e r a ła  W . w p ra ­
w ą ło p a tk ę  i w  k rzyż . G en era ł W o n la r la rsk ij  m ia ł

je s z c z e  ty le  s iły , ż e  w y c h y lił  
s ię  z  dorożk i i  za w o ła ł k ilk a ­
k ro tn ie  o pom oc. K ilk u  p rze­
ch od n iów  p o sp ieszy ło  z pom ocą  
i od w iozło  w  te jż e  sam ej d o­
rożce  ra n n eg o  g e n e r a ła  do sz p i­
ta la  w o je n n e g o  U ja zd o w sk ieg o ,  
zn a jd u ją ceg o  s ię  w pobliżu . W  
ch w ili, k ied y  dorożk a  w jeżd ża ła  
do b ram y szp ita la , g e n e r a ł W o n ­
la r la r sk ij  ż y c ie  z a k o ń czy ł.

„flOW. ILLUSTROWANE*________

Dezercya z policyi 
warszawskiej.

(Do illustracyj na stronie 18). 
W iadom o, ja k  n a  p orządku  

d zien n ym  są  w  W a r sz a w ie  od  
d łu ższeg o  cza su  sy s te m a ty c z n e  
n ap ad y zb ro jn e  n a  p r zed sta ­
w ic ie l i  p o licy i.

T o  też  w id zą c , ż e  ty lu  ich  
Echa k a ta stro fy  na morzu : Garstka rozbitków z parowca „Sirio“ na pokładzie pad a c ią g le  ofiarą zam achów , 
francuskiego statku „Marie Louise“, wraz z jego kapitanem Colome, który ich ocalił, p o licy a n c i w a r sz a w sc y  Opusz­

cza ją  sw o je  s ta n o w isk a . Co-
G a rstk ę  rozb itk ów  ud ało  s ię  o ca lić  k a p ita n o w i 

Colom e, k tó ry  zab ra ł ich  g o śc in n ie  n a  sw ój s ta ­
tek  fra n cu sk i „M arie L o u is e “ .

W ła ś n ie  r y c in a  n a sza  p rzed sta w ia  gru p ę  u ra­
to w a n y ch  rozb itk ów  n a  p o k ła d z ie  s ta tk u , zd ję tą  
po p rzyb ic iu  o k rętu  do b rzegu .

Zabójstwo generał-gubernatora wojennego 
w Warszawie.

(Do portretu na stronie 17).
W  p on ied z ia łek  ran o  c za so w y  g e n e r a ł g u b er­

n a tor  w o jen n y  m. W a r sz a w y  i gub. w a rsza w sk ie j  
g e n e r a ł- le j tn a n t M ikołaj W o n la r la rsk ij  w y sz e d ł  
z domu sw eg o  p rzy  ul. W ie jsk ie j  i w s ia d łsz y  do 
dorożk i parok on n ej u dał s ię  do k a n c e la r y i kom en-

d zień  ra p o r ty  p rzy n o szą  po k ilk a  n a z w isk  cz ło n ­
k ów  p o licy i, k tó ry ch  n a  w ła sn e  ich  żą d a n ie  w ła ­
d ze  p rze łożon e  u w o ln iły  od d a lszeg o  p e łn ie n ia  
o b o w ią zk ó w , ta k  n ie b e z p ie c z n y c h  w  o b ecn y ch  w a ­
ru n k ach .

P o  s tó jk o w y ch , z w y k ły c h  szereg o w ca ch , po r e ­
w iro w y ch , z a c z y n a ją  w re sz c ie  p od aw ać  s ię  do dy- 
m isy i n a w e t k o m isa rze  cy rk u ło w i, n ie  ch cą c  ży c ia  
sw e g o  n arażać .

W ła ś n ie  za m ieszcza m y  d z iś  fo togra fie  d w ó ch  
k om isarzy  z cyrk u łu  N o w o św ie c k ie g o , k tó rzy  po 
o sta tn ich  w y p a d k a ch  p od a li s ię  o u w o ln ien ie . J e ­
den  z n ich , to  P . J . K u źn ieco w , d ru g i K. M. Po- 
pow .

Zagadki do nagrody.
K r y p t o g r y f .

Ułożył N. N.

Z a g a d k a .
Ułożył N. N.
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Kółka i gwiazdki zastąpić literami w ten sposób, aby 
gwiazdki, czytane z góry na dół, utworzyły imię i nazwisko 
bohatera polskiego.

Znaczenie wyrazowi 1. Spółgłoska. 2. Bicz na konie. 3. 
Gospodarz (góral). 4. Imię męskie. 5. Miasteczko w Galicyi. 
6. Miesiąc, w którym już zaczyna się zimno. 7. Miasto w Ga­
licyi. 8. Imię i przydomek króla polskiego. 9. ?. 10. Połowa 
północna Ameryki. 11. Dwie rzeki, jedna w Azyi, druga w E- 
gipcie. 12. Pseudonim Kraszewskiego. 13. Miejsce, w którem 
ludzie tracą zdrowie i pieniądze. 14. Przymiotnik od słowa 
Lwów. 15. Królowa rzek polskich. 16. Łyżwy, używane w kra­
jach północnych. 17. Samogłoska.

S z a r a d y .
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

I.
Między rzeką a zaimkiem 
Wspak środkowej zwierzę siedzi,
By was nie zbyć ogólnikiem,
Dodam, że się w wodzie gnieździ.
Jak się zaś całość nazywa,
Zgadnij już sam, Czytelniku,
Celem życia ona bywa 
Dla kogo? — Jest ich bez liku.

IL
Pierwsza-łrzecia słowo, znane jest w muzyce,
Wspak drugie z pewnością odnajdziecie w rzece, 
Całość o różnym kształcie i kolorze,
Spostrzedz można często przy damskim ubiorze.

L o g o g r y f .
Ułożył Bojcio.

Ze zgłosek: a, a, an, ci, dy, ę, gród, ir, jog, ke, ko, lea< 
lis, me no, pa, pi, po. rak, si, sol, styń, ta, ty, try, wa, ving- 
yan — ułożyć 10 wyrazów, których litery początkowe, czy* 
tane zgóry na dół, utworzą tytuł znakomitej powieści po-1 
wieściopisarza polskiego, którego nazwisko utworzą litery 
ostatnie, w tymsamym kierunku czytane.

Znaczenie wyrazów : 1. Inaczej Salzburg. 2. Imię męskie*
3. Nazwisko znakomitego, zmarłego w ubiegłym roku arty* 
sty dramatycznego angielskiego. 4. Dwie samogłoski. 5. Rze­
ka w południowej Ameryce. 6. Inaczej Amerykanie. 7 Mia­
sto w Galicyi, położone o trzy mi'e od Kołomyi. 8. Miasto 
w Afryce. 9. Napój gorący. 10. Inaczej aktorzy, grający ko* 
medyę.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych z a g a d e k  
przeznacza redakcya jako nagrodę w sp a n ia ły  to r t  z pi' 
rainidą z cukierni Piaseckiego w Krakowie.

Rozwiązanie zagadek z Nru 33*
S z a r a d y .

I. F a so la . — II. M akary.

Ł a m ig łó w k a .
Horacy, W esele, Eunice, piorun, Kobryń, widłak, 

ła sa , Dybicz, bierny, Anikin, kalina, Miriam, wieluń, 
wno, Aładiu, L iw iec, brzoza.

H en ryk  S ien k iew icz .

Z a d a n ie  a r y tm e ty c z n e .
2 metry ń 4 złr. =  8 złr.
5 „  a 3 „ =  15 o
2 * & 1 „ 50 ct - :  3 „

68 „ & f 0 .  75 .  =  51 .

me*
dre*

77 metrów 77 złr.

Kółka i gwiazdki zastąpić literami w ten sposób* aby 
gwiazdki, czytane z góry na dół, utworzyły pewną maksymę 
często w Polsce powtarzaną.

Znaczenie w yrazów . Miasta w Galicyi.

Z a g a d k a  g ło s k o w a .
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.
Pierwsza zwiedza Filipiny,
Druga do Nicei płynie,
Trzecia zrywa liść kaliny,
Czwarta kryje się w malinie.
Z karabelą piąta chodzi,
Szósta leży już w agonii,
Siódma topi się w powodzi,
Gorzkie łzy znów ósma roni.
Proszę wziąć dwie naostatek,
Co się mieszczą w małej chacieT 
A w nagrodę piękny kwiatek 
Z tej szarady otrzymacie.

L o g o g r y f .
marynarz, Antoni, ry s ic , Senegal, Zenon, ar^a, łoi 

Kolbuszowa, Olkusz, wrzekomo, Stanisław . Kartuzi akcy 
zuchw alec. Ł ow czów ek , Opawa, T y ro l. A ntyle, bam bu 
R a w icz , arszyn  Czoło, Kmicic, a lla h , czasem . h«tman *; 
Ł ow ce, odol, fosforan. A dam , Sem enngen, w  cieniu, A‘ 
miens, ryd z, narkotyk. Apponyi.

M a rsza łk o w sk a , Z łota , B rack a , Chłodna, B row ar  
na, Z ielna , M azow ieck a , L eszno, C hm ielna, Moniuszki’

K r y p t o g r y f .
Z ap olsk a . — J a k  tęcza .

Z a g a d k a .
M ikołaj Rej z N a g ło w ic .

Dobre rozwiązania nadesłali Pp: M. Arbesbauer Lwóf 
K. Fuchs Peczeniżyn, T. Domain Sanok, B. Ramułtowa 
żów, M. Małaczyński Pikułowice, K. Bobek Zakopane, ^ 
Szymczakowska Zakopane, J. Kulczyńska Zakopane, M. W® 
merowa Nowy Sącz, J. Jaroszkówna Przybysławice, J. * . 
dziczkówna Germakówka, J. Lipińska Okno, L. Rączko 
Kraków, St. Łaszkiewicz Dębica, J. Haładej Górki, M S* 
tlikowa Rzeszów, K. Pruchnicki Przemyśl W. Stanula 
mocice, A. St. Bassara Niwitka, A. Dudyński Stanisła*® ’
H. Mokrzycka Drohobycz, A. Surowiecki Kraków, Dr & 
Warmski Turka, M. Różański Gorlice, E. Bogdalska Ko* 
puż, K. Jurkiewicz Tłumacz, K. Chodkiewicz Zbydniów, To * 
„Zgoda*4 Krosno, Fr. Niepokój Krosno, Al. Bocsoń Bóbr* ’ 
St. Gajdeczka Sieniawa, M. Bartelmusowa Skałat.

Nagrodę za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek otrff 
mał przez losowanie p. K . Pruchnicki w  Przem yślu. * 
simy o nadesłanie 72 halerzy na koszta przesyłki. .

OD R ED AK CY I. W numerze 34, w spisie 
Szan. Czytelników, którzy nadesłali dobre rozwiązani* j  
gadek, pomieszczonych w numerze 32. z powodu nieu*®* 
korektora opuszczono nazwisko p. F ra n c iszk a  Ni epok J. 
z Krosna, który stale nadsyła rozwiązania, za co go nifl1 
szem przepraszamy. ^

NADESŁANE. ^

9  STUDENTÓW £
P R ZY JM Ę  NA M IESZKANIE
WRAZ Z CAŁEM UTRZYMANIEM

OPIEKA RODZICIELSKA, 
FO RTEPIAN W DOMU.

B liż sz y c h  w ia d o m o śc i z a s ię g n ą ć  m ożn a  l,rj  • 
u l i c y  S t a c h o w s k i e g o  1. 2 4 ,  I  p. (o ficyn }’) 

w  K R A K O W I E .


